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2  K
miesięcznie 

z od sy łką .
Zagranicą miesięcznie 2 mk. 30 fen., 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi., 70 cm. ameryk.

Tygodniowo w  Krakowie 40  hal., 
z dostawą do domu 4® hal.

Cena numeru ©  ]L 
oddzielnego O  I I •
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya rę­
kopisów nie zwraca i bezimiennych 

listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socfalra-demolcratyeinej.
Wychodsi codziennie popołudniu z  w y j ą t k i e m  n i e e f e i e l  1 ś w ią t .

R o c z n i k  X X .

R ed ak cya  i A d m in is tra cya :

Kraków, ulica Filipa 11.
Telefon Nr. 396.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegramów: Naprzód Kraków.

D zia ł in sera tow y: 

Kraków, ulica Marka 21.
Telefon  Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza 
petitem 20 hal. — Za miejsce wier­
sza petitem w Nadesłanem 60 hal.

D o C z y t e ln ik ó w !
Z dniem  dzisiejszym  zaczynam y w ydaw ać „N a ­

przód " w  podwójnej objętości. P ragn iem y dać C zy ­
teln ikom  lepsze pism o i w ięcej w niern m ateryału  
dla m yśli i sercs. Chcem y w ięcej w  niem  spraw 
i dokładniej poruszyć, n iż to  b y ło  m ożliw e w  da­
w nej objętości pisma. W rog iem  naszym  jest bez­

myślność i tępość uczuciowa, w ychow ane bujnie 
na czytan ia ogłupiających  pism brukowych, lub 
t. zw . organów  „pow ażn ych ", piszących za bru­
dny grosz gadzinow y, dla obrony tych, k tórzy  
płacą...

Chcem y zm yć z  m ózgów  ludzkich pom yje dzien­
nikarskie, w  k tórych  p ław ią  się cielęta  z dw iem a 
g łow am i obok „s łynn ych " w łam yw aczy  i jeszcze 
„s łynn ie jszych " trucicielek, k tórym  koakurencyę 
rob ią  chyba ty lko  „ta jem n ice* dw orów  panujących 
itp. „in teresu jące" b redn ie !

N i e  p o z w o l i m y  n a  o d w r a c a n i e  o c z u  
m a s y  l u d z k i e j  o d  r z e c z y w i s t o ś c i  s t r a ­
s z n e j  i s m u t n e j ,  w  j a k i e j  ż y j e  d w a d z i e ­
ś c i a  m i l i o n ó w  P o l a k ó w ,  bo m am y w iarę 
potężną, że  zbudzim y k iedyś lodzi do w alk i o zm ia­
nę na lepsze warunków , w  jak ich  pracują i cierpią 
te m iliony

Pism o nasze chce ty lko  skuteczniej prow adzić 
tę w alkę niż d o tych czas ; cele je j pozostają te 
same.

D o Czyte ln ików  naszych zw racam y się z p rośbą: 
Rozpowszechniajcie „Naprzód4-1 Pomóżcie w walce I

Wydawnictwo „Naprzodu'1.

Wjbmrj  drohobyekie.
K raków , 30 listopada. 

C a ły  kraj odetchnął, gd y  się onegdaj dow iedział, 
że  w yb o ry  w  D rohobyczu  od b y ły  się bez rozlew u

krw i, choć D rohobycz ro ił się od w ojska i żan­
darmów. C a ły  regim ent p iechoty, kilka szw adro­
nów  jazdy, podobno i karabiny m aszynow e (!) m ia ły  
w raz z 200 żandarmami i licznym i ajentam i poli­
cy jnym i trzym ać w  ryzach wyborców" drohobyckich.

A le  każdy czuł, że te  karabiny i bagn ety  m o­
g ły  b y ły  ty lko  p o m n o ż y ć  n i e s z c z ę ś c i e ,  
gd yb y  nie b y ło  w śród samych w yborców  czynnika, 
k tóry  b y  m ia ł dość w ielką siłę, aby zmusić zbó­
jów  drohobyckich, będących na służbie pp. Feuer- 
steina i Loew ensteina do zaniechania taktyk i bicia 
i rozboju.

C z y n n i k i e m  t y m  w  D r o h o b y c z u  b y ł a  
s o c y a l n a  d e m o k r a c y a .  Ona to zw oływ ać 
zaczęła  m asowe zgrom adzenia biednych robotni­
ków , żydów  i przedm ieszczan ruskich, ona zape­
w niła  bodaj tę cząstkę prawa, - jaką  m ożna było  
(w obec oszukańczej lis ty  w yborcze j) uratować dla 
obyw ateli, ona odebrała zuchwałość takiemu zbro­
dniarzow i, jak  Feuerstein  i tupet takiem u „sa lo ­
now cow i* (z  przedpokoju  nam iestnika), jak  p. Loe- 
wenstein.

Prasa gadzinowa, z „ G a z e t ą  w i e c z o r n ą " ,  
utrzym auką kapitalistów  i rządow eów  na czele, bar­
dzo nam za z łe  w zięła , żeśm y „na  seryo " w a lczy li
0 czyste w yb o ry  w  Drohobyczu i że n ie ugięliśm y 
czoła przed takiem i św iętośeiam i „asym ilacy i", jak  
n ie um iejący m ów ić po polsku, a czu jący po zbó- 
jecku  —  Jankiel F eu erste in !... A  ubierającem u się 
w  „asym ilacyę" p. Łoew enste inow i (k tó ry  w  D ro­
hobyczu  k iedyś w  bóżn icy przem aw iał po n iem ie­
cku, p rzyodziany w  „ta les "!...) pow iem y szczerze
1 o tw a rc ie : Pod  je g o  m oralnym  rządem  w  żydow - 
stw ie rozpanoszyli się najbardziej —  s y o n i ś c i .  
A  m ogli to zrobić, bo p. .Lpsweastęinow i zaw sze 
w ięcej za leża ło  na łasce u m agnatów  polskich 
i u namiestnika, n iż na pracy wśród żydów , bo 
p. Loew enstein  n ie w ahał się w  dw udziestym  w ieku 
zaryzykow ać (jako dem okrata !) s z l a c h e c t w a ,  
które go  m oże zb liży ło  do szlachciców, ale nie do 
biednej m asy żydow skiej, bo p. Loew enstein  bał 
się drugiego okręgu  lw ow sk iego , gdzie w yborcam i 
b y li żydzi i polacy, a poszedł do D rohobycza, gdzie  
niema asym ilacyi, a le jes t k rw aw y  Jakób Feuer­
stein.

Ten  zaś n ie pytał o program  asym ilacyi, lecz 
o to, ile  tys ięcy  koron da Loew enstein  na kupno

leg itym acy i i najęcie hyen, „ju ra idesów " itp. bar­
dzo m ało „zasym ilow anych " indyw iduów  z pod 
ciemnej gw iazdy.

Otóż cała zasługa naszego kandydata, tow . A  r- 
t u r a  H a u s n e r a  i naszej organ izacyi partyjnej 
leża ła  w  tem, że wszystkim  ciem nym  potęgom  ko- 
rupcyi drohobyckiej staw iono odw ażn ie czoło i że  
po raz p ierw szy, odkąd w yb iera ją  w  Drohobyczu, 
bał się Feuerstein  i je g o  pałkarze gn iew u robotni­
ków , że szachrować musiano w  cieniach nocy, że 
oszuści i złodzieje musieli składać ukłony prawu 
i jego  obrońcom.

To  jeszcze nie w ie le  —  pom yśli ktoś n ie znający 
D rohobycza, a jednak to jedyna  droga odrodzenia 
tego  n ieszczęsnego miasta, w yzw olen ia  go  z upa­
dlającej i ru jnującej n iew oli u Feuersteina. ?

W ystarczy  przejść się po Drohobyczu, aby ze 
wstrętem  odw rócić przerażona oczy od ow ych  rzek 
b ło ta , zwanych ulicami, od nędzy, zaniedbania i 
brudu m i a s t a ,  w  k t ó r e m  s i ę  p ł a c i  28 m i ­
l i o n ó w  p o d a t k u  r z ą d o w e g o !

Stolica przem ysłu naftow ego  robi dzisiaj w raże­
nie spelunki, a m ogłaby bjm perłą miast ga licy j­
skich, gd yb y  się w yzw o liła  z pasożytów , k tóre ją  
okradają i zn ieważają.

1300 g łosów  kandydata soc ja lis tyczn ego  w  Dro- 
hohyckim  okręgu, to zadatek lepszej przyszłości; 
w itam y je  z dumą i radością i jesteśm y pewni, że 
praca raz poczęta tam w  D rohobyczu  już nie 
ustanie.

W ywłaszczenie szkół polskich na Śląsko.
Ze Śląska C ieszyńskiego dochodziły różne i li­

czne w ieści o szykanowaniu  szkoln ictwa polsk iego 
przez w ładze i o bohaterskiej w a lce ludu po lsk ie­
go  o prawa narodowe. Sprawa jednak  n ie zm ie­
niła się w  niczem  na lepsze, m imo że m am y rzą ­
dzącą rep rezen ta c ję  narodową w  W iedniu, m imo 
że po lscy posłow ie śląscy dem onstracyjn ie nie 
w stąpili do K oła  polskiego, m im o rozlicznych  w ie ­
ców, uchwał i rezo lucyj pod adresem  Koła .

R ząd *k ra jow y  i w ładze szkolne szykanują bez 
przeszkód szkoln ictwo polskie, n iem czą ludność 
i szkoły, a obecnie zabra ły  się do w y w ł a s z c z e ­
n i a  l u d n o ś c i  z e  s z k ó ł  o j c z y s t y c h .

ANATO L FRANCE.

C u d  b i s k u p a  M i k o ł a j a .

Biskup Mikołaj z M irylicy ży ł za czasów Konstan­
tyna W ielkiego. Starożytni, najbardziej czcigodni auto- 
rowie wysławiali jego cnoty, czyny i zasługi. Znaj­
dujemy u nich liczne dowody jego świętości; żaden 
z nich nie wspomina jednak o cudzie z marynatą; 
niema wzmianki o tem nawet w  „Złotej Legendzie". 
To milczenie daje wiele do myślenia, pomimo to nie 
znajdzie się nikt, ktoby się odważył podawać w  wąt­
pliwość tak znakomity cud, opiewany słynną na cały 
świat kantyczką.

W  nadobnej kantyczce tej mowa o okrutnym ma­
sarzu, który zamarynował troje niewinnych dziecią­
tek, tak, jak się to czyni z prosiętami, to znaczy 
wprost pokrajał je  na kawałki i wrzucił do kadzi 
z rozczynem odpowiednich soli. W  samej rzeczy, w 
ten sposób marynujemy zw ykle wieprzowinę. Dalszy 
ciąg opowiadania jest cokolwiek dziw ny: oto dowia­
dujemy się, że troje tych niewiniątek leżało w  ma­
rynacie przez całe długie siedem lat, powszechnie zaś 
wiadomem jest, że już po upływie sześciu tygodni 
mięso jest gotowem, i w tedy wyjmuje się je z kadzi 
za pomocą drewnianych widelców. A le tekst kanty- 
czki nie pozostawia żadnych wątpliwości: wyraźnie 
opiewa ona, jak to siedem lat po dokonanej zbrodni 
wstąpił do przeklętej gospody biskup Mikołaj. Gospo­
darz podał mu wędliny.

— Nie chcę, nie w smak mi ta wędlina.
To może lepszą będzie cielęcina ?

— Ach nie, nie lubię tego mięsa;
Przynieście lepiej, gospodarza skrzętny,
Tej marynaty, którą całych siedem lat
Trzymacie w kadzi tej. — Lecz rzeź lik w odpo wiedzi
Jak chusta zbladł i przerażony umknął.

W tedy sługa boży położył dłonie swe na kadzi 
i wskrzesił niewiniątka.

Oto jest w  ogólnych zarysach opowieść staroży­
tnego nieznanego autora. Posiada ona wszystkie ce­
chy prawdziwej niezachwianej wiary, szczerej pro­
stoty i serca. Umilknąć musi głos niedowiarka, spo- 
tkawszy tak żyw e świadectwo prostaczej, rubasznej 
prawdy ludowej. To też z uczuciem niekłamanej ra­
dości znalazłem drogę do pogodzenia autorytetu po­
dania tego z faktem, iż cud przemilczano w  życio­
rysach biskupa z M irylicy. Jestem w  tem szezęśli- 
wem położeniu, że mogę podzielić się z czytelnikiem 
owocami mych głębokich rozmyślali i żmudnych do­
ciekań.

Cud z kadzią marynaty miał rzeczywiście miejsce, 
przynajmniej w  zasadniczej osnowie. Sprawcą jego 
jednak nie był Mikołaj, biskup z M irylicy, a inny 
Mikołaj, nie tak starożytny. Mikołaj ten był biskupem 
w Trenkbal, stolicy Vervignolu. Różnicę tę w  zupeł­
ności stwierdziłem. Ten to biskup Mikołaj z Trenkbal 
wskrzesił troje niewiniątek z kadzi z marynatą. Na 
poparcie mego twierdzenia posiadam autentyczne do­
kumenty, na podstawie których ustaliłem całą histo- 
ryę biskupa Mikołaja i trzech wskrzeszonych chłop­
ców. Niniejszą opowieść o tem, sądzę, wszyscy prze­
czytają z zajęciem i korzyścią.

I.
Mikołaj pochodził ze starego szlacheckiego rodu. 

Od wczesnego dzieciństwa wykazyw ał cechy, które 
pozwalały rokować o jego przyszłej św iętości; mając 
lat czternaście, ofiarował się Bogu. Wkrótce po w y ­
święceniu, jako młodzieńca jeszcze, osadzono go na 
tronie św. Kromadera, apostoła Vervignolu i pierw­
szego biskupa z Trenkbal. Obowiązki swe duchowne 
wypełniał z przykładną bogobojnością i gorliwością, 
rozumnie rządził dyecezyą i miał odwagę upominać 
i wzywać do skruchy nawet możnych tego świata. 
Słynną była szczodrobliwość je g o : większą część 
swych bogactw rozdawał pomiędzy ubogich.

Zamek biskupi dumnie się wznosił na wzgórzu, 
okolony potężnym murem zębatym i basztami. — 
Z zamku tego uczynił Mikołaj schronisko dla wszyst­
kich ściganych przez sądy świeckie. W  refektarzu 
pierwszego piętra, największym w całym kraju, usta­
wiono stół tak olbrzymi, że dla siedzących przy je ­
dnym jego końcu koniec drugi był zaledwie dostrze­
galnym punktem; a kiedy zapalono świeczniki, zda­
wał się być ogonem komety, który właśnie zjawił się 
w  tych czasach, by zwiastować śmierć króla Komusa. 
Przy jednym końcu tego stołu zasiadał biskup Mikołaj 
i podejmował starszyznę miejską i najznakomitszych 
w całem państwie dostojników, jak również niezli­
czoną mnogość duchownych i świeckich gości. Zaw­
sze jednak krzesło z prawej od biskupa strony prze- 
znaczonem było dla żebraka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Szanownych Abonentów upraszamy o odnowienie prenumeraty na miesiąc grudzień. — Prenumerata aale została podwyższona.
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Robota pruskich ku lturtraegerów  przedstaw ia się 
następu jąco:

Rada szkolna krajow a pod pretekstem  rozsze­
rzenia jedno- lub dwu-klasowej polskiej szkoły 
zakłada w  gm inie kilkuklasową szkołę niem iecką, 
przyczem  polską szkołę zw ija. W  ten sposób w  
gm in ie polskiej pow staje szkoła niem iecka. Tak  
postąpiła Rada szkolna krajow a w  Mazańcowicach, 
poniekąd w  Skrzeczeniu, a ostatnio w  S ib icy pod 
Cieszynem.

Sprawa szko ły  w  S ib icy w ykazu je całą perfidyę 
rządn k ra jow ego  na Śląsku i stosu nk i'tegoż z ha- 
katystycznym  „Schu lverem em “ w  W iedniu,

W  S ib icy istniała dotąd jedno-kłasowa szkoła 
polska dla 400 dzieci. Przeszło  300 d ziec i sibickich 
m usiało uczęszczać do szkół niem ieckich w  C ie­
szyn ie —  polska szkoła istn ieje tutaj ty lko  p ry­
watna. O byw atele  z S ib icy lata całe dom agali się 
rozszerzen ia szkoły. ’ P etycye , żądania pozostaw ały 
bez odpow iedzi. N ag le  w  ostatnim czasie doszła 
wiadomość, że Rada szkolna krajowa uchwaliła 
w e  wrześniu b. r. rozszerzyć dotychczasową pu­
bliczną szkołę ludową jedno-k lasow ą w  S ib icy na 
cztero-klasową od term inu dostarczenia odpow ie­
dnich lokalności szkolnych i zaprow adzić rów no 
cześnie w  tej szkole ję z y k  w yk ład ow y  niem iecki, 
uw zględn ia jąc ję zyk  polski jako obow iązkow y 
przedm iot nauki w  klasie drugiej, trzeciej i czw ar­
tej, oraz jako  ję z yk  do porozum iewania się (Ver- 
m ittlungssprache) w  Klasie pierwszej.

Śląska Rada szkolna zarządziła równocześn ie 
zw in ięc ie  szkoły polskiej bez podania pow odów  
rzeczow ych  i bez zezw olen ia  m inisterstwa, a tem  
samem pozbaw iła  ludność polską szko ły  ojczystej. 
Zarządzen ie R ady szkolnej krajow ej nastąpiło za 
poprzedniem  porozum ieniem  z niem ieckim  „Schul- 
vere in em B.

Oto z  protokółu sib ickiego w ydzia łu  gm innego —■ 
opanowanego przez ślązakow ców  —  pokazało się, 
że  „S chu lvere ina zaw arł układ z gm iną, mocą któ­
rego  udzielił te jże  25.000 K  pożyczk i na budowę 
rozszerzonej szkoły. Układ przyszed ł do skutku 
w  form ie skryptu dłużnego, k tó ry  jest krzyc?.ącą 
ilustracyą perfidnej, hakatystycznej po lityk i rządu 
k ra jow ego  i „Sehu lvereinu “ .

Skrypt d łużny pow iada:
„P ożyczk a  pozostaje nieoprocentowaną i n iew y­

p ow ied z ian ą  dopóty, dopóki w  zastawem  obciążo­
nym  budynku szkolnym  gm iny S ib icy udzielać się 
będzie nauki w raz z nauką re lig ii w yłączn ie w  ję ­
zyku  n iem ieck im ; język a  polsk iego za to uczyć 
się będzie w  klasie pierw szej jed yn ie  jako język a  
celem  porozum iewania się z  dziećm i, w  klasach 
w yższych  jako  obow iązkow ego  przedm iotu nauko­

wego. ; dopóki nauczyciele, proponowani przez gm i­
nę, posiadać będą św iadectwo sem inaryum  nau­
czycielsk iego z język iem  w yk ład ow ym  n iem ieck im ; 
dopóki wkońcn gm ina starać się będzie o um ie­
szczenie n iem ieckiego ogródka dziecięcego.

W  razie n iedotrzym ania jednego  z pow yższych  
warunków  gm ina ma zw rócić pożyczkę w raz z 6 %  
od dnia zawarcia skryptu dłużnego®.

Układ „Sch iilveręm u “ z  gm iną akceptuje .Rada 
szkolna krajowa, pożyczka zostaje zaintabulowaną 
na majątku gm innym  na rzecz „Scfaulvereinu", lu­
dność polska traci szkołę ojczystą, a otrzym uje 
n iem iecką p u b l i c z n ą ,  którą, nota bene, będzie 
musiała u trzym yw ać, a w ładzę nad szkołą spra­
w ow ać będzie „Sehu lverein “ !

Oto dokąd doszła hakatystyczna po lityka  w ładz 
na Śląsku. A  nie wolno tu ani na mom ent zapo­
minać, że dzie je  się to dziś, g d y  m am y m inistrów  
Polaków , „Portfeu ilreisenderów®, zbaw iających  rząd 
i państwo, gd y  m am y w p ływ ow e  „narodow e" K o ło  
polskie.

Śląsk C ieszyński jes t krajem , gdzie  interes na­
rodow y to nie frazes, ale rzeczyw istość, gdzie in ­
teresy narodowe naprawdę istnieją. Śląsk to ka­
m ień prob ierczy dla szczerości obrony praw naro­
dowych. Rzeczyw istość codzienna pokasuje nam 
tu, że po lityka  K oła  polskiego jest czczym  i n ie­
szczerym  frazesem .

K o ło  polskie, zbaw iające dynastyę i. monarchię, 
nie umie i n i e  c h c e  zapewnić nauki w  język u  
ojczystym  ćw ierćm ilionow ej ludności polskiej. D la 
„w yższe j p o lityk i" w yda je  ją  na łup hakaty i ob 
conarodow ych  szarlatanów po lityczn ych !

Orszawa,

Pr&łetaryusz soeyaiistyczny
i j e g o  p r a s a ,

„To, co robotnicy myślą, mówią, 
piszą, istotnie stoi wyżej, niż my­
ślenie, mówienie i pisanie starych 
klas rządzących. Wszystko jest bar­
dziej ważnem, prawdziwein, peł- 
nem życia. Oni, robotnicy do wszy­
stkiego zabierają się na nowo, po­
siadają nietylko nowe cele, ale tak­
że nowe drogi®.

T. Fontane w liście do Morrisa.
W  arsenale proletaryusza socyatistycznego w śród 

licznych nowoczesnych gatunków  broni, szyb ko­
strzelnej i dalekonośnej, jadno t  m iejsc p ierwszych  
zajm uje p r a s a .

Jeśli zw ażym y, że 'stosunki współczesne z ich 
m asow ym i strejkam i i lokautam i coraz to m niej

pozostaw iają ilu zy i co do spokojnego, pokojow ego 
„w rastan ia" w  ustrój p rzysz łośc i; jeś li zw ażym y, 
że najw iększym  problem em  dzisiejszej tak tyk i so­
cyalistycznej jest zm ob ilizow an ie , w yćw iczen ie 
i zorgan izow anie olbrzym ich mas proletaryatu  in- 
dustrielnego i agrarnego, p rzygotow an ie ich do 
przyszłe j ro li dziejow ej —  w  takim  razie kolosal 
ne znaczenie prasy proletaryackiej ujawni się w  ca­
łej pełni. Gzem jest dziś parlam ent? W ielkiern ła- 
boratoryum  soeyalnem  i polityeznem  dzisiejszego 
społeczeństwa. Halą maszyn, rozkładającą siłę 
i ruch na poszczególne części społeczeństwa. I w zrok 
n iew yćw iczony, n ieum iejętny, pozbaw iony w ska­
zów ek  codziennych zdezoryentu je się i nie będzie 
w  stanie pow iązać w  całość logiczną tego  ogrom u 
szczegółów . W id zow i m oże pom ódz ty lko  szybka 
w szystkow iedząca, lotna prasa.

I  jeszcze jedno. G dy w  zg iełku  obostrzonej dzi­
siejszej w alk i k lasowej zam yka się dokoła posłów  
proletaryackich  „że la zn y  pierścień" k lasow ego so­
juszu wszystkich odłam ów  bu rżu azyi; gd y  w yra ­
sta przed nim i groźn y  mur egoizm u agrarnego, 
m ilitaryzm u, szowinizmu, im peryalizm u, kartelów , 
tru s tó w ; gd y  upadają ich1' wnioski w śród iron i­
cznych uśmiechów, obalone koncentracyą burżua- 
zy jn ą ; sło wem, gd y  sytuacya społeczno-polityczna 
podkreśla znaczenie parlamentu jako  potężnej t r y ­
b u n y  agitacyjnej i organ izacyjnej —  prasa staje 
się niezbędnem  pendant, koniecznem  uzupełn ie­
niem  działalności parlamentarnej. T a m  m ów cy 
nasi staw iają wnioski, wnoszą interpelacye, w y ­
głasza ją  przem ówien ia „zum  Fenster hinaus" 
(„p rze z  okno", jak  się w yraża ł B eb e l); tu  setki 
tys ięcy  egzem plarzy pism socyalistycznych  rozno­
szą po kraju kom entarze i objaśnienia tej pracy.

Co „p o zy tyw n ego " zrobiliście dotychczas w  par­
lam en cie? " —  zapytu je sarkastycznie niem ieckich 
socyalistów  k o a lic ja  burżuazyjna, ta sama, która 
uniem ożliw iła  w łaśn ie socyalistom  „p o zy tyw n ą " 
pracę. Co zrob iliśc ie?  —  odpow iedź ła tw a ; poza 
w ie lu  innemi zdobyczam i przedew szystk iem  zde­
m askowaliśm y was —  odpow iedzia łby socyaiista 
niem iecki —  oderw aliśm y od was m asy ludu pra­
cującego, m am y d z ś  2 L/a mil. zorgan izow anych  
zawodów . P rzygo tow u jem y się do ostatecznych 
ataków  na w asze pozycye.

Lecz taki re fleks, takie odbicie c iężk ie j w alk i 
parlam entarnej, n ie zniechęcającej jednak proleta­
ryusza n iem ieckiego, b y łyb y  n iem ożliwe, gd yb y  
dziś 82 niem ieckich dzienników  socyalistycznych  
n ie kom entow ało codzień  pracy parlamentarnej.

Tak  w ychow u je robotnika prasa socyalistyczna 
p o l i t y c z n i e .

L ecz  ona w ychow uje go  też i n t e l e k t u a l n i e .

Dzieje ruchu rewolucyjnego w Rosyi.

(Z  powoda książki Ludwika Kulczyckiego : „Rewolucya 
1 rosyjska).

Z pośród nielicznych zresztą prac, obejmujących 
całokształt dziejów rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, 
książka L. Kulczyckiego wyróżnia się przedewszyst­
kiem rozmiarami. Jest to dzieło zakrojone na wielką 
ska lę: dotychczas w yszły dwa duże tomy, a dopro­
wadziły opowieść tylko do r. 1886, do chwili upadku 
„Narodnej W oli".

Korzystając z tej książki —  chociaż nie zawsze 
z nią w  zgodzie —  przebiegnijmy koleje dziejowe 
rewolucyjnej Rosyi.

Początki jej zawierają się w  ruchu t. zw. d e k a ­
b r y s t ó w ,  w  działalności tajnego stowarzyszenia, 
które przez dziesięć prawie lat knuło w  podziemiach 
spiskowych przewrotowe plany, aż wreszcie 14 gru­
dnia st. st. 1825 r. ujawniło się w  bardzo niedołę- 
żnem powstaniu wojskowem. Był to jedyny w  całej 
historyi rosyjskiej ruch 1 i b e r a 1 n o-r e w o 1 u c y  j n y, 
wszczęty przez postępowy odłam arystokraeyi i szla­
chty, przeważnie oficerów. Był słabym odgłosem libe­
ralnych ruchów zachodniej E uropy; miał przeciwko 
sobie ogromną większość tej właśnie klasy, do której 
należeli spiskowcy *), podczas gdy inne warstwy spo-

*) Do tajnego stowarzyszenia należeli zresztą i tacy, u któ­
rych liberalizm był chwilową naleciałością, modnym strojem.
Toć członkiem jego był i Michał Murawie w, późniejszy Wie- 
szatiel!

łeezne nie ży ły  życiem polityeznem. O słabości spisku 
świadczy chociażby to, że zbuntowani oficerowie mo­
gli pociągnąć żołnierzy jedynie w  ten sposób, iż ma­
skowali się wobec nich, jako zwolennicy „praw ow i­
tego" następcy tronu —  Konstantego przeciwko „uzur­
patorow i" Mikołajowi.

Niektórzy z dekabrystów pod wpływem Pestla byli 
republikanami, inni — zwłaszcza w  Petersburgu —  
konstytucyjnymi monarchistami. Pestel i jego zwolen­
nicy byli też za niepodległością Polski —  Królestwa 
Kongresowego wraz ze znaczną częścią L itw y i Rusi. 
Matbmiast inni, jak Nikita Mura wie w, obstawali za 
„jednością państwa", niechętni byli odrębnej konsty- 
tucyi Królestwa, a o połączeniu L itw y i Rusi z Kró­
lestwem mówili z pianą na ustach. Jeden ze spiskow­
ców, Jakuszkin, zamierzał nawet zgładzić Aleksan­
dra I, gdy rozniosła się wieść, że car zamiar taki 
ż y w i !

L, Kulczycki, skłonny wogóle do przeceniania libe­
ralizmu rosyjskiego, z pewnem zdziwieniem konsta­
tuje ten „naeyOnalizin postępowy" większości deka­
brystów. Skłonny jest uważać go za chwilowy na­
strój, wywołany czadem patryotycznym po zwycię­
skiej wojnie z Napoleonem. Jak gdyby historya nie 
dawała nam mnóstwa przykładów, że liberalizm klas 
posiadających doskonale łączy się z zaborczością! 
Tem bardziej jest to stałą cechą w Rosyi, której w iel­
kość i potęga opiera się na zaborach, której stolica 
nawet zbudowana jest na zabranej ziemi!

Po stłumieniu powstania grudniowego srożyła się 
zaciekła reakeya Mikołajowskich rządów. O ruchu 
rewolucyjnym m owy nie było. Energia postępowszej 
części społeczeństwa znajdowała ujśćie w  literaturze,

w  dziedzinie idej abstrakcyjnych. Teoretyzowano za­
wzięcie, przyczem znamienną jest rzeczą, jak łatwo 
i szybko przeskakiwano od jednej krańcowej idei do 
drugiej. Bakunin np. z początku był k o n s e r w a t y ­
w n y m  heglistą („W szystko co jest, jest rozumne"), 
niezadługo zaś potem stał się r e w o l u c y j n y m .  
Znakomity krytyk Bielinskij z utopijnego socyalisty 
niespodziewanie przedzierzgnął się w  zwolennika bur­
żuazyi. Idee nie były organicznym wytworem  życia, 
lecz czemś napływowem, zewnętrznein, a brak ruchu 
społeczno-politycznego nie sprzyjał ich krystalizacyi.

Do Rosyi zawitały teorye socyalizmu utopijnego: 
ideologowie rosyjscy, mogąc tylko w  myśli przerabiać 
świat cały, chętnie chwytali się „ostatniego słowa" 
krytyki społecznej. W  kółku Pietraszewskiego od r. 
1845 do 1849 czytano książki Fouriera, Proudhona, 
Cabeta, kształcono się, debatowano. Marzono o ja ­
kichś czynach, ale na marzeniach kończyło się. I  za 
to głównych uczestników skazano na śmierć (m iędzy 
innymi znakomitego później powieściopisarza Dosto; 
jewskiego) i dopiero pod szubienicą ułaskawiono — 
na katorgę!

W  tym czasie zasłynął Hercen, dobrowolny emi­
grant, świetny pisarz, który w  późniejszej zwłaszcza 
dobie wyw ierał wpływ  ogromny. Hercen w  swojej 
krytyce stosunków społeczno-politycznych dochodził 
aż do anarchizmu; idee socjalistyczne zaczerpnął 
z Zachodu, lecz pełen był w iary w  przyszłość Rosyi 
ludowej, która innemi drogami i łatwiej, niż Zachód, 
dojść może do ustroju soeyalistyeznego.

(Ciąg dalszy nastąpi). Res.

N ie sp o d z ia n y  na św . M ikołaja przyjęte ą  w  w ielu dom ach! J Ó Z E F A  W E K S L E R A
Jednak często kupujący nie zważają na praktyczność podarków nabytych za drogi pieniądz. 
Jedynym podarkiem, stanowiącym w domu przyjemną odmianę jest u lep s zo n y  'g ra m u fo ii 
z  m a rk ą  „ a n io łe k  p is zą c y6*. W chwilach smutku spędza zły humor, 
rozwesela starych jak i młodych, zastępuje muzykę każdego rodzaju i stał się  ̂
ten gramofon dzisiaj poniekąd sprzętem niezbędnym w gospodarstwie domo- 
wem. Niech więc nikt przy zbliżającym się św. Mikołaju nie ominie sposobności4 
zakupienia ulepszonego g ra m o fo n u  % m a rk ą  u eb ru n n ą  „ a n io łe k *

 ----— ......... p iszący** u wyłącznego zastępcy na Galicyę i Bukowinę

L w ó w
Miles Sykstuska 2.

Telefon Mr. 1580.

Ogromny wybór płyt zawsze na składzie. — Cenniki wysyła 
się darmo i opłatnie. — Ulgi w spłatach ratalnych.

K r a k ó w

ul. Floryańska 25.
Filia Grodzka 71, te l. 1241.

Wykonuje wszelkie zabiegi w zakres lekarśko dentysty­
czny wchodzące.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  U L G I W  S P Ł A T A C H .

Unlw. Mad. Dr. Sabiny Isinbarg —  Dział techniczny: Wilhelm Fruchtman. D„ uboaloh jL° ii| a-.™ . r- - T
L a h o r a t a r y i i m  l e k a r s k o  d e n t y s t y c z n e  -  -  F l o r y a ń s k a  2 3 ,  I I .  p .
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I  jest raeezą bardzo pouczającą, że naukowe pi­
sma soc ja lis tyczn e „K am p f" i „N eue Z e it“ nie- 
ty iko  nie są deficytow ym i, lecz nawet przynoszą 
zyski. Odbija się to  później i  na poziom ie agita- 
cyi i na obradach kongresowych. (Insbruck).

Poza  tem  prasa służy dla socyalizm u p i o n  e r ­
k ą . Tam  gdzie nie dotarł jeszcze agitator i n ie 
powstała organizacya, tam się wciska pisemko lu­
dowe, niesie ludziom  dobrą now inę i spełnia swą 
w ielką m isyę.

I  jeszcze jedno pam iętajm y. N iektóre elem enta 
ludu pracującego w ogó le  z trudem  poddają się 
organ izacyi form alnej —  tragarze, rębacze, służba 
domowa, leśni, rolni. Tacy , jak  to słusznie zau 
w ażył Kautsky w  „D er W e g  zur M acht", pow inni 
być przynajm niej zorgan izow ani m o r a l n i e ,  t. zn. 
należy zdobyć ich sym patye do ruchu socya listy­
cznego.

Tow arzysze  n iem ieccy w  A u stry i uchwalili w ła ­
śnie św ieżo w  Insbruku stw orzen ie ultra-popular­
nego, u lotnego dwutygodn ika „Das V o lk “ , k tóry 
będzie m asowo kolportow any i stanie się p ierw ­
szym  strzałem  do n iezdobytych  jeszcze fo rtec  szo­
w inizm u i k lerykalizm u.

Tak zbiera i form uje prasa arm ię proletaryatu 
socyalistycznego. Jak pow iada o wolnej prasie 
poeta n iem iecki,

„niesie do chaty prawdy światełko 
i zbiera hufce walczących"

(Sie tragt in die Hiitten der Wahrheit Lieht 
Ond sammelt der Scheffetiden Heere).

N ie  należy też zapoznawać w ie lk iego  umoral- 
n iającego w p ływ u  prasy. Dość porównać elem en­
tarną dzikość robotnika czasów' Owena i czarty- 
stów  ze św iadom ym  skoncentrowanym  entuzya- 
zinem socyalistycznego proletaryusza doi naszych. 
Dziś tvlko  ruch robotn iczy u rzeczyw istn iający, w e­
dług słów  L  ssała, w ie lką  „ideę stanu czw artego" 
ma siłę idealizmu. N ik t inny, ty lko  burżuażyjny 
prof. S o m b a r t  na V I  kongresie „chrześcijań­
skich" zw iązków  niem ieckich we W rocław iu  wska­
zyw a ł na „w zn ios ły  św iatopogląd" i „idea lizm " 
socyalnej dem okracyi. N ik t inny, tv lk o  H enryk 
I b s e n  w  przem ów ien ia  do robotn ików  w  Dront- 
heim ie pow iedział, iż  p rzew rotu  m oralnego, a ry  
stokratyzacyi m oralnej oczeku je od m chu robo­
tniczego. N ikt inny, ty lko  B j o n s t j e r n e - B j o r n -  
s o n  pow iedział, że nie chce mieć nic wspólnego 
z  dzisiejszym i N iemcami, z klasami dziś rządzą- 
cemt, lecz p ierw szy w yciągn ie rękę, gd y  zdobędą 
rządy socyaliści. N ik t inny, ty lko  sław ny prof. 
M o m m s e u  pow iedział, że „oddanie się, o fia r­
ność mas socyalno dem okratycznych im ponuje na­
w et iym , k tórzy  ich dążeń wcale nie podzie la ją ".

Tak  pow iadają —  bynajm niej nie socyaliści.
W  „A rch iv  fu r Soziałw issenschaft" oblicza prof. 

R . M ichels, jak i o lbrzym i procent w śród redakto­
rów  niem ieckich pism robotn iczych  stanowią ro ­
botnicy, przedwczoraj jeszcze, oderw an i od śrufo- 
sztaka, pilnika i hebla. Przypom ina się dumne 
zdanie M ięd zyn arodów k i: „O sw obodzen ie robotn i­
ków  niech będzie dziełem  samych robotn ików ".

N iegdyś w  oburzeniu na ów czesoą  prasę n ie­
m iecką m awiał L a s s a l l e :  „Jeśli n ie doczekam y 
się zupełnego przewrotu  w  naszej całe] prasie, 
w  takim  razie najlepsza część naszego narodu n ie­
chybnie zg in ie ". K lasa robotnicza o ty le  w ykonała  
testament Lassalle ’a, że stw orzy ła  sobie własną 
prasę. A  o tej ostatniej m ożnaby p rzy toczyć długą 
w iązankę zdań publicystów  burżuazyjnych, k tórzy 
znacznie w yże j staw iają prasę proletaryaeką, po­
czynając od je j fe lie tonów , a kończąc na części 
handlowej, która n igdy n ie jest organem  brudnej 
spekulacyi g ie łdow ej, i ogłoszen iach, n ie służą­
cych kuplerstwu...

' Tak  w  zw ycięsk im  pochodzie nowoczesnego pro­
letaryatu  prasa odgryw a  jedną z  najw ażniejszych  
ró l i rozpowszechniona dziś w  milionach i m ilio­
nach egzem plarzy w ytrąca z  ręk i człow ieka pracy 
i obskurne sensacyjne pisemka brukowe, i żółtą  
prasę kapitalistów , i subsydyow aae z funduszów 
gadzinowych pisma rządow e, i zasilane z przeró­
żnych  „P iu s-V ere in ów " pobożne obłudne pisem ka 
k lerykalne i k rzyk liw ą  prasę bu lw arow ego szow i­
nizmu.

N iechże rozw ija  się ona w brew  św iadom ym  usi­
łow an iom  pólityku jącego kapitała i w b rew  osłu­
piałem u kretyn izm ow i filistra, w ytrąconego  z ró ­
w now agi przez entuzyazm  ruchu robo tn iczego !

K,. Czapiński.

Zamówienia na towary
z K o n s u m u  robotn iczego w  Dębnikach 
przy jm u je tow . S e  t k  o w  i c z w  Zw iązku 
stow. robotniczych, ulica Filipa 2, I I  pięro,, 
(w  bu fecie), lub w  Adm in istracyi „Naprzodu" 

Filipa 11).

U s t  % P a r l a m e n t u .

Wiedarl, 29 listopada,

K tob y  sądził, że, skoro w  obecnym  składzie m i­
n isterstwa austryaekiego eto ma tak znanych „m i­
n istrów  krajan®, n iem ieckiego i czeskiego, to i szo­
w inistyczne p row ok ac je  wprost z  ła w y  m iniste­
ryalnej, tak częste dawniej, gd y  „c. k. ministrem 
prowokacyj szow in istycznych" b y ł po stronie n ie­
m ieckiej n. p. S .e h ;r e i n e r , - . n ie pow innyby się 
wydarzać, k toby tak sądził, d latego dzisiejsze za j­
ścia będą nauką, że sądził mylnie,

W  dyskusyi nad wnioskiem  .naglącym  dra K o r -  
n e r a  w  spraw ie m ianowań sędziów  w  Czechach, 
zabrał głos m inister spraw iedliwości dr H o  c h e 'a -  
b u r g e r .  M ow y  je g o  słuchano z razu spokojnie, 
zw łaszcza, że zaraz na wstępie ośw iadczył, i ż  n i e 
u w a ż a  t e j  s p r a w y  z a  p o l i t y c z n ą  i będzie 
ją  traktował z czysto rzeczow ego  stanowiska, a lbo­
w iem  dążeniem  jego  jest w y k l u c z y ć  p o l i t y k ę  
z a w a n s ó w  s ę d z i o w s k i c h .  G dy w ięc po 
chw ili wspom niał o „niem ieckim  stanie posiadania 
w  Czechach", przerwano mu ze strony czeskiej 
zupełn ie słusznie uwagą, że to ju ż jest polityka. 
Odtąd już zdenerw ow anie, które opanow ało rady­
kalne żyw io ły  wśród posłów  czeskich, stawało się 
co raz bardziej gorączkow e, aż wkońcu doszło do 
gw a łtow n ego  w yładow ania się, gd y  m inister u ży ł 
w yrażen ia  „Dsutsch-Bohm en" na oznaczen ie n ie­
m ieckiej części Czech. Chórem  zaczęli Czesi k rzy ­
czeć: „T o  p row ok a c ja ! Na to n ie pozw o lim y ! Nie 
ma niem ieckich Czech, jest ty lko  K rólestw o Cze­
sk ie! M inistrow i nie wojno tak m ów ić !"  itd. Mi 
nister drH ochenbnrger przerw ał swą m ow ę i z drw ią­
cym  uśmiechem przyglądał się stropow i sali, jak ­
by go  p ierw szy raz w idział. K rzyk  nie ustawał, 
lecz staw ał się co raz w iększy. Czesi zaczęli w o­
łać „D o łu ! P rycz  z nim ! H indus!".

Na trybunie prezydyalnej za plecami dra H o - 
c h e n b u r g e r a  umieścili się posłow ie dr M i ih l-  
w e r t h  i K a l i n a .  N ag le  Czechom zdaw ało się, 
że dr M u h l w e r t h  sufluje coś drow i H o c h e n -  
b u r g e r o w i ,  zaczęli tedy dom agać się, aby dr 
M i i h l w e r t h  opuścił trybunę p rezyd ya ln ą ; o czy ­
w iście N iem cy zażądali tego  samego co do posła 
K a l i n y .  Rów nocześn ie czeski agraryusz R i d l o ,  
pokazując ręką na ga leryę , skąd 5 października
b. r. strzelał N  j e  g  u s z, zawołał kilkakrotnie : 
„Szkoda, że nie tra fił! D obrze z r o b i ł ! "  To  dało 
hasło do burzliw ych  protestów  ze strony N iem ców . 
P o  chw ili posłow ie n iem ieccy pod kom endą dra 
M i c h l a ,  dra M l i h l w e r t h a ,  K n i r s c h a ,  H a m ­
in e r a  i innych zaczęli n ieznacznie w ypychać Cze­
chów  z przed trybuny m inisteryalnej, a rów no­
cześnie m inister dr H o c h e n b u r g  e r, m im o w rza­
w y  bezustannej, usiłow ał dalej przem awiać. W i­
dząc to —- bo słyszeć nic nie m ożna b y ło  —  Czesi 
w szczęli jeszcze w iększy krzyk, poseł F  r e s s 1 zaś 
zaczął przeraźliw ie gwizdać, zapom ocą gw izdka, 
k tó ry  w idocznie należy do stałych rekw izy tów  po­
selskich tego  pana. P rzed  trybuną m inistrów  po­
w stał ścisk i tumult, wśród którego chrześcijańsko- 
socyalny agraryusz n iem iecki, poseł B r u n  n er, 
zaczął argum entować pięścią i łokciam i. Z obudwu 
stron podn iosły się groźn ie w  gó rę  pięści. I  b y ­
łoby  n iezawodnie przyszło do bitki, gd yb y  p rze­
w odn iczący nie przerw ał b y ł posiedzenia.

W ychodzącego- z  Izb y  m inistra Hochenburgera 
odprow adzali Czesi ok rzyk am i: „D y  m isy a ! W ynoś 
s ię ! ‘ itd.

P o  przeszło  półgodzinnej przerw ie, w  czasie któ­
rej od b y ły  s ię  k o n fe ren c je  przyw ódców  klubów  
czeskich i n iem ieckich u prezydenta m inistrów  —  
pod jęto  na now o posiedzenie. Dr H ochenburger 
z ło ży ł ośw iadczenie, że nie m iał zam iaru obra?Jć 
Czechów, ani też nie chciał przez to stwarzać no­
w ego  pojęcia prawno-państwowego, lecz m ów iąc 
o  „n iem ieckich bankach", m iał jedyn ie  na m yśli 
ię  część K rólestw a Czesk iego, w  której m ieszkają 
N iem cy w  zw an e j masie itd. —  poczem  w  długim  
w yw odzie, ilustrowanym, 'liczne mi cyfram i usiło­
w ał dow ieść, iż skargi Czechów  na upośledzenie 
w  obsadzaniu posad sędziowskich są nieuzasa­
dnione.

O czyw iście n ie u lega wątpliwości, że tłóm acże 
n ie się dra Hochenburgera pod w zględem  mate- 
rya loym  jest trafne, lecz niemniej pewną jest rzą- 
czą, że austryacki minister, a zw łaszcza dr Ho- 
cbenburger, którego osoba jest przedm iotem  cią­
g łe j w alk i m iędzy N iem cam i a Czechami, nie śmie 
tak m ówić, jak  dziś m ów ił m inister spraw iedli­
wości.

Spraw ie u gody m iędzy N iem cam i a Czechami 
zaszkodził dzisiejszy w ystęp  m inistra Hochenbur­
gera  n ie m ało, a rów nocześn ie zachw iał siln ie 
je g o  w łasną pozycyę. Tak  w ięc, niem al w  tej sa­
mej chwiii, a w  każdym  razie  w  tym  samym

dniu, gd y  n ieszczęsny sprawca zamachu z dnia 
5 października N j e g u s z  stanął przed sądem, aby 
o trzym ać karę za to, że usiłow ał pozbaw ić życia  
cielesnego dra Hochenburgera, dr Hochenburger 
w łasnęm i usty zadał sobie ś m i e r ć  p o l i t y c z n ą . . .  
Oto bow iem  w sferach parlam entarnych liczą się 
ju ż z tem , że po przerw ie  s tyc zn ow e j m iejsce dra 
H ochenburgera za jm ie inny, mniej prow oku jący 
mąż stanu.

Data 29 listopada jest w idoczn ie fera lną dla m i­
nistrów  w  A u s try i: dnia 29 1 stopada 1898 roku 
zdobyli socyaln i-dem okraci i N iem cy szturm em  try ­
bunę prezydyalną, w ypędzili m in istrów , poczem  
nastąpił upadek gabinetu hr. B a d e n i e g o .

7 R.

Proces o strzały w parlamencie.
Wiedeń, 80 listopada.

Wczoraj rozpoczęła się rozprawa przeciw Mikoła­
jow i Niegus W awrakowi o strzały oddane w  Izbie 
posłów na ministra sprawiedliwości Hochenburgera.

Przesłuchanie odbywa się częścią po niemiecku, 
częścią po serbsku przy pomocy tłómacza.

Na pytanie przewodniczącego dra Wacha, czy przy­
znaje się do winy, odpowiada oskarżony: t a k :

Na pytanie, czy chciał zamordować Hochenburgera, 
odpowiada znow u : t a k !

Do rozprawy wezwano na świadków ministra Ho­
chenburgera i Stiirgkha, kilku posłów i służących 
parlamentu.

Przesłuchano kilku jego znajomych oraz jego prze­
łożonych z czasu służby wojskowej. W ystaw ili oni 
zgodnie oskarżonemu b a r d z o  d o b r e  ś w i a d e -  
c t w ó ,  podali jednak, że Niegus bardzo łatwo pod­
padał w  wzburzenie i robił wrażenie człowieka nie 
całkiem normalnego.

M a t k a  oskarżonego zeznała, że ojciec jego był 
nałogowym pijakiem i zmarł skutkiem opilstwa.

Zeznania Wawraka.
Z przesłuchania oskarżonego wynika, że jest to 

człowiek o bardzo małej inteligencyi, a l k o h o l i k ,  
który nasłuchał się w iele socyalistycznych teoryj, ale 
nic nie strawił. Przyznaje on się zupełnie jasno do 
czynu; przyznaje się też, że miał on zamiar mini­
stra zastrzelić. Opowiada, że na soeyalizm naprowa­
dziło go czytanie Tołstoja, ale n i e  u m i e  t e g o  s o ­
c j a l i z m u  o k r e ś l i ć .  W  praktyce teorye swoje zu­
żytkował tak, że odziedziczywszy po ojcu 2500 kor. 
wr maju b. r., natychmiast 1800 kor. rozdzielił mię­
dzy przyjaciół. Nie umie powiedzieć, po co jechał do 
Wiednia. Twierdzi, że mając jeszcze kilkaset koron 
rozmawiał z przyjaciółmi, którzy mu pow iedzieli: 
„W ydajesz tyle pieniędzy, a nic nie widziałeś, jedź 
do W iednia".

Że udał się do parlamentu, tłómaczy wielkiem za­
interesowaniem sprawami parlamentarnemi. Rewolwer 
nie był kupiony dla zamachu. Nosił go zawsze przy 
sobie, bo, jak twierdzi, w  Sebenico wszyscy noszą 
przy sobie broń.

Zapytany, czy przyszedł do parlamentu z zamia­
rem zabicia ministra, stanowczo temu p r z e c z y .  
Chciał słyszeć dra Adlera; podczas jego mowy zapa­
lił się i widział, że minister Hochenburger się śmiał. 
Ktoś nawet krzyknął: „Czego się pan śm iejesz?" To 
tak go oburzyło, że pomyślał sobie: „N ie będziesz 
się już więcej śmiał". W ydobył rewolwer i strzelił. 
W  śledztwie zeznał, że celował; obecnie okazuje się, 
że nie rozumiał, o co go pytano i co wyraz odno­
śny po niemiecku znaczy. Poprostu strzelał kilka­
krotnie w  kierunku, gdzie siedział minister.

P a r l a m e n t .
Wiedeń, 30 listopada.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia Izby 
posłów minister spraw wewnętrznych bar. H e i n o 1 d 
uzasadniał

przedłożenie urzędnicze,
wskazując z naciskiem, że ustawa tylko wtedy wejdzie 
w  życie, j e ż e l i  p a r l a m e n t  u c h w a l i  p r z e d ­
ł o ż e n i a  f i n a n s o w e  r z ą d u .  W ydatek ogólny 
ma wynosić w  pierwszym roku —  oprócz kolejarzy —  
25 milionów koron.

Następnie odbyło się pierwsze czytanie kilku przed­
łożeń rządowych, poczem przystąpiono do dalszej 
dyskusyi nad wnioskiem nagłym w  sprawie miano­
wania sędziów w Czechach.

Awantura.
Zabrał głos minister H o c h e n b u r g e r .  M iędzy in­

nemi powiedział, że głosy za mianowaniem niemie­
ckich sędziów w  niemieckich okręgach odezwały się
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szczególnie w  „niemieckich Czechach" (Deutsch-Boh- 
men).

Wówczas zawołał poseł K o r  n e r  (m łodoczeeh): 
Niema niemieckich Czech !

Równocześnie wśród posłów czeskich wszczęła się 
o g r o m n a  w r z a w a .

Minister nie mógł dalej mówić.
Przewodniczący poseł C o n c i daremnie dzwoni.
Czescy radykali wykrzykują nieustannie: „Abzug 

Hochenburger!", na co Niemcy odpowiadają woła­
niem : „H e il! “ i głośno w zyw a ją : Mówić dalej!

Posłowie niemieccy utworzyli dokoła ławy ministe­
ryalnej półkole tak, że Czesi nie mogli dotrzeć do 
fotelu ministra. Minister wśród w rzaw y zaczął dalej 
mówić, ale głos jego ginął. Nagle powstał znowu 
o g r o m n y  z g i e ł k  i rozległy się długotrwałe pro­
testy i okrzyki.

Poseł Fresl zaczął d ą ć  w  s y r e n ę .
Jeden z posłów czeskich S t r i b r n y  rzucił się ku 

ławie ministra.
Przyszło m iędzy posłami czeskimi a niemieckimi 

do bójki, w  czasie której przewodniczący zamknął 
posiedzenie.

Ministrowie opuścili salę,

Hochenburger odwołuje.
Po uspokojeniu się przewodniczący udzielił znowu 

głosu ministrowi Hochenburgerowi, który oświadczył, 
że użytego przez się wyrazu „Deutsch-Bohmen" nie 
zastosował do żadnego z obszarów Czech i nie chciał 
tego słowa użyć jako określenia prawno-państwowego. 
Minister użył tylko ogólnie używanego wyrazu w  od­
niesieniu do obszaru zamieszkałego przeważnie przez 
Niemców.

Dalej mówił minister o wniosku w  sprawie nomi- 
nacyj sędziowskich w  Czechach i oświadczył, że po­
stanowienia proponowane we wniosku są rzeczowo 
błędne, a prawnie niedopuszczalne. Minister prosi 
Izbę, aby oświadczyła się przeciw nagłości. (Żywe 
oklaski i okrzyk i: „Niech ży je " u Niemców. Minister 
otrzymuje życzenia).

Na tem obrady przerwano.
Prędki awans posła.

Przy końcu posiedzenia przyszło znowu do burzli­
wych scen, kiedy poseł Stransky w  zapytaniu do 
prezydenta Izby poruszył sprawę awansu pos. Markhla 
(niem. nar.) na radcę wyższego sądu krajowego z p o- 
m i n i ę c i e m  t u r y .

Poseł M a r k h l  oświadczył, że jest nieprawdą, ja ­
koby awansował poza turą. (Burzliwe sprzeciwy na 
ławach socyalnych demokratów. W rzawa wśród Niem­
ców i Czechów. Przychodzi do utarczek słownych).

Prezydent zamknął posiedzenie. Następne odbędzie 
się w  p i ą t e k .

** $
Przeciw drożyźnie mieszkań.

Komisya d r o ż y ź n i a n a  przyjęła jednogłośnie pro­
jekt ustawy w  sprawie u d o g o d n i e ń  p o d a t k o ­
w y c h  d l a  n o w y c h  b u d o w l i ,  p r z e b u d o -  
w  1 i i m a ł y c h  m i e s z k a ń  w  brzmieniu, propo- 
nowanem przez subkomitet.

Referent dr Adolf G r o s s  zaznaczył, że przedło­
żenie rządowe opiera się na następujących zasadach.

Wolność podatkowa zostaje ukróconą, w  zamian 
za to stopa podatkowa dla wszystkich nowych bu­
dowli w  przyszłości zostanie z n i ż o n ą .  P rzy  no­
wych budowlach wynosi wolność podatkowa 6 lat. 
Nowe budowle wolne są od wszelkich podatków pań­
stwowych, a autonomiczne dodatki wym ierzane będą 
według idealnej stopy podatkowej.

P rzy  przebudowach w o l n o ś ć  p o d a t k o w a  w y­
nosi również 6 lat, jednakże przez ten czas płacony 
ma być 5 %  podatek państwowy.

Dalej różniczkuje przedłożenie rządowe stopę po­
datkową na dalsze lata dla małych mieszkań w  ten 
sposób, że stopa podatkowa dla Wiednia jest o dwie 
jednostki podatkowe niższą, niż to ma miejsce przy 
zwyczajnych nowych budowlach.

W  ten sam sposób następuje stopniowanie dla in­
nych miast.

W  końcu uchwalono rozszerzenie upełnomocnienia 
dla rządu, co do zastosowania ustawy o m i e s z k a ­
n i a c h  r o b o t n i c z y c h  z r. 1902 także na przed­
siębiorstwa dobroczynne.

** *

Sprawy urzędnicze.
Komisya dla spraw urzędniczych będzie odbywać 

do poniedziałku c o d z i e n n i e  posiedzenia, nie w y­
łączając niedzieli, aby m ożliw ie szybko ukończyć swe 
prace.

* * *

0 § 14.
W  komisyi budżetowej o d r z u c o n o  wniosek pos. 

tow. Seitza, aby o d m ó w i ć  z a t w i e r d z e n i a  r o z ­
p o r z ą d z e ń  z §1 4 , w  imiennem głosowaniu 26 g ło ­
sami przeciw  15.

Taksamo o d r z u c o n o  wnioski ewentualne posła

tow. Seitza, poczem rozporządzenia z a t w i e r d z o n o  
31 głosami przeciw  16.

P r z y j ę t o  w  imiennem, głosowaniu 31 głosami 
przeciw 15 następującą rezolucyę referenta Stein- 
wendera:

„Postanowienie § 4 rozp. ces.: „o  ile pokrycie tych 
wydatków nie może nastąpić w  drodze operacyj kre­
dytowych®, w y t y k a  s i ę ,  ponieważ w  dodatku tym 
może być uzasadnione trwałe obciążenie".

W o j n a  w l o s k o - t u r e c k a .
Włochom uśmiechnęło się szczęście na polu boju 

w  Tripolisie, a za to ponieśli klęskę dyplomatyczną, 
co do zamierzonej blokady Dardanelów. Wiadomo, 
że w  ciężkich walkach w  ostatnich dniach paździer­
nika udało się Turkom i Arabom wyprzeć W łochów 
ze stanowisk poza miastem Tripolisem ; odtąd Włosi 
posiadali tylko miasto, w  którem oszańcowali się 
przed oblegającym ich wrogiem. Ta sytuacya była 
nietylko ciężką, ale i śm ieszną; pakazało się, że 
Włosi, którzy proklamowali „aneksyę" całego Tripo­
lisu, mogą z trudem utrzymać się w  mieście, nie mo­
gąc ani marzyć o wychyleniu się poza sferę strza­
łów  swej floty.

Dopiero dnia 26 z. m. nastąpiła pod tym wzglę­
dem zmiana na lepsze. W  tym dniu korpus, złożony 
z 18 do 20.000 W łochów pod komendą generała Fru- 
goni, wybrał się na zdobycie fortów  Henni i Mesri po­
łożonych na południo-wschodnim froncie od Tripolisu; 
pozycyi tych broniło najwyżej 8000 Turków i Ara­
bów i nic dziwnego, że wobec ogromnej przewagi 
Włochów, Turcy po całodziennej walce cofnęli się, 
pozostawiając oba forty w  rękach Włochów.

Jest więc małe zwycięstwo, które urzędowe tele­
gramy włoskie okrzyczały jako nadzwyczajny sukces 
i jako „bezprzykładne" zwycięstwo. W  rzeczywisto­
ści nie nie zyskali ponad możność wychylenia się 
z okopów Tripolisu, co im daje możność próbowania 
dalszego zagłębienia się w- oazę. Tu jednak spotkają 
się z oporem zaciętego i dobrze walczącego wroga 
i niewiadomo jeszcze, czy najnowsze zwycięstwo nie 
zakończy się znowu odwrotem.

Blokada Dardanelów, którą Włosi zamierzali w y ­
wrzeć nacisk na Turcyę, na rażie spełzła na niczem. 
Pierwszem państwem, które podniosło protest prze­
ciw blokadzie, była R o s y  a. Wiadomo, że cały han­
del południowo-rosyjski, szczególnie ogromne trans­
porty zboża, idą z Odessy przez morze Czarne i Dar­
danele do Antwerpii i Hamburga. Blokada Dardane­
lów  zamknęłaby jedyne tp wyjście i zatamowałaby 
w  zupełności rosyjski ruch handlowy. Do protestu 
Rosyi przyłączyły się Francya i Anglia, powołując 
się na to, że w  myśl traktatów międzynarodowych 
droga morska przez Dardanele jest zneutralizowaną, 
a zamknięcie tej drogi wyrządziłoby neutralnym pań­
stwom większe szkody niż Turcyi.

W obec tych protestów W łochy zaniechały blokady, 
która miała być odpowiedzią na niezadowolenie w y­
wołane w e Włoszech dotychczasowym niepomyślnym 
przebiegiem wojny. Czy jednak Włochy, ufne w  nie­
chęć mocarstw do czynnego wystąpienia, nie powrócą 
znowu do zamiaru przeprowadzenia blokady, czy do 
zamiaru atakowania Saloniki, Smyrny lub wysp na 
morzu Egejskiem, będzie zależało od tego, jak im 
się jjędzie powodziło w  Tripolisie. Jeżeli tam będą 
mieli widoki zwycięstwa, to dadzą spokój Turcyi eu­
ropejskiej ; w  przeciwnym razie będą usiłowali napaść 
tam, gdzie znajdą najsłabszy ze strony Turcyi opór 
tj. na morzu. A  w  takim razie pokój Europy zaw i­
śnie na włosku.

( Telegramy).

Obrona Dardansićw.
Konstantynopol. Jak słychać, Porta poleciła amba­

sadorom, aby zawiadomili mocarstwa, iż wobee tego, 
że odpowiedź W ioch rezygnująca z blokady Darda­
nelów, nie wyklucza ataku na Dardanele, Porta w i­
dzi się zniewoloną wydać zarządzenia dla obrony 
Dardanelów.

Watki w Tripolisie.

Konstantynopol. Ministerstwo wojny ogłasza depe­
szę komendanta Nechta beja z Tripolisu z dnia 27 
z. m., która donosi, że skombinowana brygada w ło­
ska rozpoczęła dzień przedtem atak, by odciąć Tur­
kom odwrót. Z powodu zaciętego oporu nieprzyjaciel 
wieczorem się cofnął ńa swoje poprzednie stanowi­
sko. Ponieważ linia turecka była zagrożoną, Turcy 
cofnęli się. Nieprzyjaciel, zdaje się, miał w ielkie 
straty.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z B e n g h a s i
0 skutecznej operaeyi latającej kolumny pod komendą 
generała d’Amico. Kolumna ta zaatakowała Beduinów, 
którzy w  znacznej liczbie zebrali się w  odległości 
7 kim. od forpoczt włoskich. Beduśni ponieśli klęskę
1 prawie wszyscy zginęli na polu walki. Straty w ło­

skie wynoszą 10 zabitych i 30 rannych; bliższych 
szczegółów brak.

Pośrednictwo Austro-Wfgier.
Wiedeń. „W iener Allg. Ztg" donosi, że n i e p r a ­

w d ą  jest, jakoby Aust.ro-W ęgry podjęły się pośredni­
ctwa w  Konstantynopolu. Równocześnie donoszą z 
Petersburga, że również nieprawdą jest, jakoby ro­
syjski ambasador w  Konstantynopolu Czarykow w y­
wierał nacisk na Portę w  kierunku pokoju. Czarykow 
stoi na stanowisku, że tylko akcya wszystkich mo­
carstw byłaby odpowiednią.

W o ln ie  ż a r t y *
TL nowej „Szopbl l£Fak®ws]kfeiM.

Pomoc dajcie mi, rodacy,
Bo ogromna, myśl mnie nęka:
Wznieść monument mojej pracy 
Na Wawelu chce ma ręka.
Będę chwałę miał i dochód,
W awel przyozdobię, wsławię,
Wzniosę tam królewski pochód 
I na wieki pozostawię!

Koło polskie mi pomoże,
Znawcy sztuki, dobrodzieje.
Zato ja ieh gęby włożę 
W  tę moją Siegesaleję.
Wróbel będzie w ięc Jagiełłą,
Rosner Piastem (jest nim prawie).
W  bronz zakuję moje dzieło 
I na w ieki pozostawię!

Wymalować w  Barbakanie 
Panoramę chciał mistrz Styka.
W ięc od Boya dostał lanie 
W  „Szopce", w  jamie M ichalika;
Bo swój obraz chciał mistrz Styka 
Zabrać po grunwaldzkiej sprawie.
Nie zabiorę ja pomnika,
Lecz na w ieki pozostawię!

Jowialski.

K R O M K A .
Kraków, 30 listopada.

P ó łg o d z in n e  wyto© ry.
Na protest naszych towarzyszów w  Prądniku Czer­

wonym przeciw rozpisaniu wyborów  gminnych z II. 
koła na pół godziny —  dał w ójt następującą odpo- 
w iedź : *

URZĄD GMINNY 
PRĄDNIK CZERWONY Z OLSZĄ

28 LISTOPADA 1911 r.

L. 1766.

Do
Pana Michała Sierdzińskiego

w  Prądniku Czerwonym.
Prośbie Pana o przedłużenie godziny wyborczej 

dla głosowania II. koła —  odmawiam, albowiem ta­
kowa jest bezpodstawną, gdyż ogłoszony czas jest 
z u p e ł n i e  w y s t a r c z a j ą c y  i w  tym względzie 
odsyłam Pana do postanowienia § 25 ord. wyb. gm.

Co do zwrotu w  piśmie Pana „ s z t u c z k a  z w r 'ó -  
c o n a  p r z e c i w k o  c z y s t o ś c i  w y b o r ó w "  —  
a który to zwrot poniża powagę Urzędu Gminnego, 
odstępuję sprawę c. k. Starostwu w  Krakowie celem 
pociągnięcia Pana do odpowiedzialności za niesto­
sowne wyrażenie się o władzy.

Naczelnik gminy: 
Jan Grabczak.

Przeciw  powyższemu reskryptowi wnieśli nasi to­
warzysze rekurs do starostwa.

Mowlwy js ra to w ik l® .
Skandaliczne stosunki w jednej z szkół krakow­

skich. Od jednego z naszych czytelników otrzymu­
jem y list następujący: Zabierając głos w  kwestyi, do­
tyczącej szkolnictwa w  Krakowie, zaznaczam, że czy­
nię to jedynie z przykrej konieczności. Mniemam 
przytem, iż głos mój nie jest bynajmniej odosobnio­
nym, sprawa bowiem, którą poniżej przedstawiam, 
obchodzi nie tylko zainteresowanych w  niej rodzi­
ców i dzieci szkolne, ale pośrednie szerokie sfery 
obywatelskie.

W  połowie września b. r. przeniesiono (nota bene 
bez porozumienia się z rodzicami) z powodu prze­
pełnienia, panującego w  szkole im. św. Floryana, 
część dzieci do szkoły im. St. Jachowicza.

Zaraz na drugi dzień syn mój, który nieszczęsnym 
trafem skazany został na tę przymusową zsyłkę, skar-

8 Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza petitem za pierwszy I

I raz 20 hai., za każdy następny po 15 hal. Układ tabela-1 
tyczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., | 

następny po 15 hal. |
8 W drobnych ogłoszeniach każde słowo 6 h., tytuł 20 h. ę

D ZIA Ł IN SER ATO W Y „N A P R Z O D U "
X  K R A K Ó W , UL. M A R K A  L. 21.
TELEFON NR. 1354. -  KONTO CZEKOWE NR. 910.

asaoamimamnfgsofflniMi
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1 Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz, — • 
| tiłosy publiczne po kor. 2’— od wiersza. — Załączniki I 
| (prospekty i t  d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 i  
| egzemplarzy dla zamiejscowych, zaś po 1 kor. dla miej- § 
• scowych prenumeratorów.
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żył mi się, że klasa, gdzie go umieszczono, przed­
stawia wstrętną, ciemną i cuchnącą norę. Nie chcia­
łem zrazu w ierzyć, aby w  samym środku miasta (płac 
św. Ducha!) mogło istnieć coś podobnego. Niestety 
w  kilka dni sam przekonałem się, że w  słowach 
chłopca niema najmniejszej przesady. Sala, w  której 
przebywa stałe około 50 dzieci, przeważnie ubogich 
rodziców, jest, jak się dowiedziałem, p r z e r o b i o n a  
z d a w n e j  s t a j n i  i tak wilgotna, że ściany do po­
łow y wysokości pokryte są pleśnią. W  całej „ klasie“ 
panuje zaduch piwniczno-stajenny.

Godzi się zapytać, czy wolno do tego stopnia sza­
fować zdrowiem uczniów, zwłaszcza, że są to nie­
mal wyłącznie dzieci nędzarzy, mieszkających w  su­
terenach i żywiących się najlichszą strawą? C z y  z a ­
d a n i e m  s z k o ł y  w  o c z a c h  w ł a d z  s z k o l ­
n y c h  i m i e j s k i c h  j e s t  d o k o ń c z e n i e  d z i e ­
ł a  z n i s z c z e n i a ,  jakie się spełnia na tych nie­
szczęśliwych istotach z braku warunków do życia? 
Czy wreszcie stosunki takie nie zakrawają na drwiny 
w  XX. wieku, zwanym „stuleciem dziecka"?

Jest to nad wyraz przykre. Daleko jednak bole­
śniejszym jest fakt, że p r z e z  c a ł y  k w a r t a ł  n i e  
b y ł o  w  k l a s i e  III. n i e m a l  z u p e ł n i e  n a u k i .  
Co pewien czas pojawiała się wprawdzie na dwa lub 
trzy dni jakaś pani, prawdopodobnie nauczycielka, 
najczęściej jednak zgromadzano ustawicznie młodzież 
dwóch klas w  jednej małej sali. Co godzina przycho­
dził inny nauczyciel , i czego innego uczył, a właści­
wie, zdaje się, niczego dzieci nie nauczył. Od trzech 
tygodni chłopcy nie widzieli już nawet owej rzadko 
pojawiającej się nauczycielki. Zapowiedziano im za­
razem, że przyjdzie nauczyciel. Dotychczas atoli nie 
zanosi się na to zupełnie i „nauka" idzie po stare­
mu, to znaczy, że chłopcy zapominają, czego się po­
przednio nauczyli, nie dowiadują się prawie nic no­
wego i wcale nie pisują zadań.

Skutkiem takiej „nauki" syn mój, który w  szkole 
św. Floryana był dobrym uczniem, otrzymał tu świa­
dectwo z niedostatecznym postępem z kilku przed­
miotów. Na świadectwie podpisany był jako gospo­
darz klasy nauczyciel, który, jak mi syn opowiadał, 
uczył go tylko kilka razy.

W  imieniu pokrzywdzonych uczniów oraz ich ciężko 
pracujących rodziców zapytuję na. tem miejscu d y ­
r e k t o r a ,  r a d ę  s z k o l n ą  i m a g i s t r a t ,  j a k  
d ł u g o  j e s z c z e  b ę d z i e  n i e s z c z ę ś l i w a  d z i a ­
t w a  p o z b a w i o n a  o p i e k i  w y c h o w a w c z e j  
i n a u k i  i k i e d y  w s t r ę t n a  r u d e r a ,  n a z w a ­
n a  s z k o ł ą  J a c h o w i c z a ,  z o s t a n i e  w r e s z ­
c i e  z a m k n i ę t ą ?

Ojciec jednego z pokrzywdzonych dzieci.
Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedzenie 

połączonych sekcyj ekonomicznej i skarbowej, na któ­
rem stosownie do uchwały Rady miasta przedłożył 
magistrat sprawozdanie o sprawie w illi obok muru 
kościoła Salwatora na Zwierzyńcu. Wybrano podko­
mitet, który ma przedłożyć odpowiednie wnioski 
sekcyom.

Następnie magistrat przedłożył zmienione warunki 
co do budowy seminaryum nauczycielskiego żeńskie­
go przy zmniejszonych rozmiarach budynku. Wnioski 
uchwalono. Po posiedzeniu sekcyj połączonych odbyło 
się posiedzenie sekcyi skarbowej, na którem uchwa­
lono wnioski w  sprawie kredytu na kupno gruntów 
kolei północnej przy ul. Warszawskiej.

Katastrofa kolejowa. Pociąg osobowy nr. 14, w y ­
chodzący z Krakowa do Wiednia o godz. 2 po po­
łudniu zderzył się wczoraj w ieczór w  Svinowie z po­
ciągiem ciężarowym. Kilka w ozów  zostało rozb itych ; 
dwóch konduktorów Wosało i Magoń, oraz 3 podróż­
nych zostało rannych, 9 podróżnych doznało Wstrząsu 
nerwowego.

Jisbileuszawf ksscsrt ku czci ukraińskiego pisarza 
M. Szaszkiewicza. urządza ukraińska kolonia w  Kra­
kowie w  sali Starego Teatru w  sobotę 2 grudnia 
przy współudziale chóru „Bandurysta" ze Lwowa. 
Ceny m iejsc: 5'5Q kor., 3'3Q kor., 2’20 kor. i 1 kor. 
Początek o godz. 7L 2 wieczór. Bilety wcześniej mo­
żna nabyć w  kasie zamawiań na Placu Maryackim —  
w  dzień koncertu w  kasie Starego Teatru.

Tsatr Nowości. W  piątek 1 grudnia odbędzie się 
pierwsze inauguracyjne przedstawienie w  własnym, no­
wym kosztem 200.000 koron wystawionym gmachu 
teatralnym przy ul. Starowiślnej 1. 21. Próby operetki 
W iktora Hollaendera p. t. „Córka bandyty", prowa­
dzi dyr. Po leńsk i; częścią muzykalną zajął się pro­
fesor śpiewu p. Isakowicz. W  skład personelu ope­
retkowego wchodzą pierwszorzędire s iły : pp, Olań- 
ska, śpiewaczka i primadonna teatru poznańskiego, 
Kobron, śpiewaczka teatrów warszawskich, Nałęcz, 
tenor operetkowy i inni, nadto chór złożony z 30 
osób. W  kabarecie wystąpi zaproszona na szereg go­
ścinnych występów Józefa Borowska. Kabaret rozpo­
cznie prolog znanego krakowskiego literata pt. „W jazd 
humoru do W ielkiego Krakowa".

Uniwersytet' ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p,).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12-—1 i od 5 — 9 
w  dni powszednie. C z y t e l n i a  ezasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w  dni powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
we czwartek o godz, 7 wieczorem wykład dra Adama 
Kłodzińskiego: „Czasy największej potęgi Aten".

Repertuar teatru miejskiego.
Codziennie aż do poniedziałku: „Legion ".
Niedziela po południu: „Panna Maliszewska".

N o w i n y  l w o w s k i e .

Uniwersytet Si§ wali. Wszystkie sufity i podłogi 
w  lewem skrzydle budynku uniwersyteckiego przy 
ul. św. Mikołaja pofalowały się, powyginały i popę­
kały, grożąc zawaleniem się. Stwierdzili to fachowi 
inżynierowie. Pomimo, iż senat uniwersytecki kilka­
krotnie zawiadomił prezydyum namiestnictwa o gro- 
żąeem niebezpieczeństwie, namiestnictwo nic nie za­
rządziło. Położenie staje się z każdym dniem gro­
źniejsze.

Z  k r a j u .

Sailffifeójstwo radcy Sadowego. Nad brzegami By­
strzycy pod Stanisławowem znaleziono 25 b. m. 
zwłoki Karola Neuhofa, radcy sądowego, przeniesio­
nego przed 4 miesiącami z Sambora do Stanisławo­
wa. Przyczyny samobójstwa są nieznane; znajomi 
mówią, że idzie o czyn, popełniony w  nienormalnym 
stanie umysłowym.

Włamanie da urzędu podatkowego. Z Niepołomic 
donoszą: W  nocy 28 z. m. niewyśledzeni sprawcy 
dostali się do budynku urzędu podatkowego na pię­
tro, gdzie mieści się szkoła, w ybili w  suficie otwór 
i dostali się do kasy urzędu podatkowego, gdzie po­
rozbijali biurka, zabierając drobną gotówkę. W ido­
cznie nie wystarczyło im już czasu na dalsze opera- 
cye, gdyż ogniotrwała kasa pozostała nietkniętą.

Z ©  » i a t a B

EcSis zabójstwa ks. Trubeckiego. Z Nowoczerkaska 
donoszą, że lekarze-znawcy orzekli, że morderca ks. 
Trubeckiego, K  r i s t i, popełnił czyn w  przystępie 
pomięszania zmysłów, że jednak Kristi obecnie jest 
normalny. Wobec tego postanowiono, że Kristi niema 
być karany i ma być wypuszczony na wolność.

~ B. 6ABR YELS iCnCrak6w TkiIpa]^  sprźądaje i naj­
muj© —  fortepian]/, pianina, harm onie i pianole —  
krajow e i zagraniczne, n ow e i przegrane —  za 
go tów kę i na spłaty —  bez zaliczki.

i  Er z m m

z dnia 30 listopada.

0 rzekome szpiegostwo uczniów Akademii lasowej.
Kijów. Głośna sprawa czterech słuchaczów7 lw ow ­

skiej Akadem ii Sasowej, oskarżonych o szpiega 
stwo w ojskow e na rzecz Austry i, została, jak  w ia 
domo, wyznaczoną na dzień  3 grudnia przed k i­
jow sk i sąd w ojenny. Obecnie, jak  donoszą dzien­
niki warszawskie, n a 'n a rad zie  członków  sądu w o 
jennego odm ów iono staraniom obrony o  u w oln ie­
nie osób, oskarżonych w tej sprawne, z  w ięzien ia 
za kancyą. Jednocześnie narada przychyliła  się do 
.prośby obrońców  w  spraw ie wezw ania około 40 
św iadków  ze strony oskarżonych. M iędzy innym i 
obrona prosiła o w ezw an ie w  charakterze św iad­
ka prezesa K o la  po lsk iego  w  parlam encie n iem ie­
ckim  Ferdynanda ks. R adziw iłła  i syna je g o  ks. 
Janusza,

O prócz te g o  obrona pow oła ła  ze  swej strony w  
charakterze, rzeczoznaw ców  prof. politechniki k i­
jow sk ie j W intera, dwóch geom etrów , ka ligra fa  
i tłóm acza. Z e  strony oskarżen ia w ezw ano 20 k il­
ka św iadków , dw ócz rzeczoznaw ców  i tłómacza.

Spraw a przeciągn ie się ..kilka dni I będzie ro z ­
patryw ana p rzy  drzw iach  zam kniętych.

Dama.
Petersburg. Durna przyjęła w  trzeeiem czytaniu 

projekt ustawy o z w a l c z a n i u  o p i l s t w a .  W  u- 
stawie zawarty jest paragraf, zabraniający sprzedaży 
alkoholu w  przedsiębiorstwach państwowych. Dalej 
uchwaliła Duma, że we wszystkich szkołach średnich 
ma się wyjaśniać uczniom s z k o d l i w o ś ć  a l k o ­
h o l u .

Petersburg. Wczoraj Duma zaczęła obrady nad in- 
terpelacyami w  sprawie zamachu na Stołypina. Po­
mocnik ministra spraw wewnętrznych M a k a r ó w  
odpierał zarzuty co do udziału policyi politycznej 
w  zamachu.

Sufrożystki przeciw 'Asąuithowi.
Londyn. Premier Asąuith chciał wczoraj wygłosić 

mowę w  budynku tow. filantropijnego, ale grapa su-

frażystek przyjęła go takim k r z y k i e m ,  że musiał 
odejść, nie zabrawszy głosu.

U lt im a t u m  r o s y j s k ie .
Peł 3rturg. Poseł rosyjski w  Teheranie wręczył rzą­

dowi perskiemu n o w e  ultimatum, żądające zwrotu 
kosztów ekspedycyi rosyjskiej i usunięcia kilku urzę­
dników, oraz zobowiązanie się do niepowoływania 
urzędników obcych bez zezwolenia Rosyi.

Rząd rosyjski stawia rządowi perskiemu t e r m i n  
48 g o d z  i n do spełnienia tych żądań; w  przeciwnym 
razie rosyjski korpus ekspedycyjny wyruszy z Reszt 
do wnętrza kraju.

R e w o iu e y a  w  C M m s & Ii*
Nanking. Rew olucyoniści w czora j rano czterem a 

bram ami w t a r g n ę l i  d o  m i a s t a .
Berlin. Gubernator okręgu Kiaucr.au otrzym ał 

polecen ie w ys łaa ia  natychm iast oddziału  200 lu­
dzi' do T iea ts iaa , b y  w  Gzili b y ła  rezerw a  wojska 
dla użycia na w ypadek potrzeby.

Pekin. (B. Reutera). Z  doniesień z Hankau oka­
zu je się, że rew olucyon iści do d. 25 bm. brali gó rę  
nad wojskiem  eesarskiem . W ojsk o  z Hunan nie 
chciało iść do ataku, a wkrótce potem  z b u n t o ­
w a ł o  s i ę  5000 rekrutów  z Hupe, k tó rzy  z a b i l i  
o f i c e r ó w  w  chw ili, gd y  m ieli zaatakow ać n ie­
przy jaciela . S iły  L inan-henga w  W uczańg w yn o­
szą podobno 19.000 ludzi.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Stowarzyszenie Wzajemna Pomoc emigrantów-Po- 

lafców z zaboru rosyjskiego w Krakowie urządza w  nie­
dzielę 3 grudnia b. r. dla swoich członków i ich ro­
dzin W i e c z ó r  a r t y s t y c z n y  w  lokalu stowarzy­
szenia drukarzy „Ognisko (Rynek gł. 12, III piętro). 
Program: muzyka, śpiew, deklamacya itd. Udział w y ­
bitnych sił zapewniony. —  Początek o godzinie 6 
wieczór.

Samobójstwo córki i zięcia M a ra .
Jak doniosły telegramy, w  niedzielę odebrali sobie 

życic przez otrucie się cyankali P a w e ł  L a f a r g u e  
i jego żona L a u r a ,  druga córka Karola Marxa.

Lafargue urodził się 15 stycznia 1842 w  Sant Ja­
go na Kubie, z ojca pochodzenia francuskiego; liczył 
więc blisko 70 lat. Matka jego była mulatką z w y­
spy San Domingo; dziad jego ze strony matki był 
żydem o nazwisku Abraham Armagnac; babka jego 
ze strony matki była Indyanką. Lafargue sam z za­
dowoleniem wskazywał na to, że ma w  swych ży ­
łach krew murzyńską.

To mieszane pochodzenie odbiło się korzystnie na 
usposobieniu Lafargue’a; łączył on w  sobie wesołość 
i optymizm rasy murzyńskiej z dowcipem i fantazyą 
francuską, a razem to tworzyło bardzo miłego i peł­
nego idei człowieka. Równocześnie był dzielnym i w y ­
trwałym bojownikiem wielkiej sprawy, pracując od 
wczesnej młodości dla socyalizmu.

Mając 9 lat, przybył Lafargue do Francyi; ukoń­
czył studya średnie w  Bordeaux i Tuluzie, potem za­
pisał się na medycynę w  Paryżu. Tu odrazu przyłą­
czył się do republikańsko-soeyalistycznej opozycyi 
przeciw rządom Napoleona III. i był jednym z głów ­
nych organizatorów kongresu studenckiego, odbytego 
w  r. 1866 w  Leodyum. Ten udział w  kongresie i inne 
wystąpienia opozycyjne ściągnęły na niego prześla­
dowania rządu; wydalono go ze wszystkich uniwer­
sytetów francuskich, wobec czego udał się do Anglii 
i tu ukończył medycynę. W  Londynie w  dalszym 
ciągu brał udział w  życiu politycsnem, będąc człon­
kiem Międzynarodówki i sekretarzem dla języka hi­
szpańskiego.

W  tym czasie poznał się z Karolem Marxem i od­
razu zawiązały się między nimi przyjazne stosunki; 
z ucznia i przyjaciela stał się jego zięciem jako mąż 
drugiej jego córki Laury.

Było to bardzo szczęśliwe i dobrane małżeństwo. 
Mieli dwoje dzieci, które jednak zmarły w  młodym 
wieku. Śmierć ta tak wzruszyła ojca, że zaczął wąt­
pić w  medycynę i zarzucił praktykę lekarską.

Z początkiem r. 1871 był Lafargue w  Bordeaux 
u swych rodziców i tu doszła go wieść o wybuchu 
Komuny paryskiej. Z zapałem powitał tę wiadomość 
i z polecenia Komuny urabiał dla niej grunt na po­
łudniu Francyi. Suksesów na tem polu nie odniósł, 
a przed prześladowaniami zwycięzców  ledwo schronił 
się do Hiszpanii. I tu nie zaprzestał pracy dla so­
cyalizmu, łącząc się w  niej z żyjącym dotychczas 
przywódcą socyalistów Hiszpańskich Pawłem Igłesia- 
sem. Obaj przeciwdziałali agitacyi Bakunina, który 
niszczył Międzynarodówkę, znajdując posłuch w  ko­
łach nieuświadomionych. Ta praca nie miała jednak
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dla Lafargue’a powodzenia; przeniósł się do Anglii 
i tu razem z żoną żył w  tejsamej nędzy emigracyj­
nej, jakiej przed 20 laty doznała żona jego razem 
z całą rodziną Marxa. Mimo niedostatku Lafargue nie, 
dał się złamać; ciągle pracował i pisał, aż i dla niego 
nastały lepsze czasy.

W e Francyi z końcem siedmdziesiątych lat zaczął 
znowu wzmagać się ruch robotniczy, który ucichł po 
klęsce Komuny. Lafargue zaraz wziął się do pracy, 
do szerzenia socyalizmu w  myśl nauk Marxa i w  pracy 
tej znalazł dzielnego pomocnika w  osobie Juliusza 
Guesde’a, który od r. 1876 był w  duchu tym czyn­
ny. W  r. 1880 obaj pojechali do Londynu i razem 
z Marxem ułożyli program „robotniczej partyi fran­
cuskiej".

Po ogłoszeniu w  r. 1882 amnestyi dla komunistów, 
wrócił Lafargue do Paryża, gdzie już w  następnym 
roku poznał co to jest republikańska „wolność"; za 
mowę skazano go na 6 miesięcy więzienia. Odtąd 
Lafargue był w  ciągłej pracy, która przynosiła mu 
niezliczone kary. W  r. i 891 zasądzono go na rok 
więzienia, a dla zaprotestowania przeciw temu nie­
sprawiedliwemu wyrokow i wybrano go w  Lille do 
parlamentu. P ryy następnym wyborze w  roku 1893 
uległ ż powodu zmian w okręgu wyborczym ; odtąd 
nie starał się już o mandat, przenosząc pracę nau­
kową.

Jako pisarz partyjny, jako teoretyk ma wielkie za­
sługi. Głównem polem jego pracy była historya. 
Z prac jego najwięcej znane s ą : „Religia kapitału", 
„Rozwój własności", „Materyalizm ekonomiczny 
K. Marxa“ itd. W  kalendarzu robotniczym naszym 
z przed 2 lat była też jego praca „Sprzedany ape­
tyt". Kilka jego prac wyszło też w przekładzie pol­
skim.

Żona Lafarguea znaną była jako polygłotka. W ła­
dając znakomicie kilku językami, tłómaczyła szereg 
prac, między innemi Heinego na język  angielski i „K ry­
tykę ekonomii politycznej" Marxa na francuski.

* * *

O śmierci małżonków donoszą następujące szcze­
gó ły :

W  niedzielę rano służący nadaremnie oczekiwał 
pojawienia się małżonków, którzy mieszkali w  domku 
wiejskim w  Dreveil pod Paryżem. Wreszcie otworzył 
drzwi i znalazł Lafargue’a martwego na łóżku, a obok 
w  fotelu siedziała żona, również martwa. Na • stole 
leżały listy do Edgara Langueta, wnuka Marxa. List 
Lafargue’a op iew a :

„Zdrów na ciele i umyśle zadałem sobie śmierć, 
zanim nielitościwa starość zabierze część przyjemności 
i radości bytu, zabierając mi siły fizyczne i ducho­
we, paraliżując moją energię, odbierając mi zmysły 
i robiąc ze mnie ciężar dla siebie i dla innych. Od 
lat dałem sobie przyrzeczenie, że nie przekroczę 70 
łat życia. Już dawno ustaliłem porę roku dla mego 
rozstania się z życiem i przygotowałem wykonanie 
mego postanowienia, mianowicie zastrzyknięcie cyan- 
kali. Umieram z największą radością, którą czerpię 
z pewności, że sprawa, której poświęciłem 45 lat 
mego życia, w  niedalekiej przyszłości zatryumfuje. 
Niech żyje komunizm, niech żyje międzynarodowy 
socyalizm !“

M A Ł Y  F E L I E T O N .
STEFAN REY.

A F O R Y ZM Y  ©  M IŁOŚCI.
(Z książki: Etienne Rey „De 1’Am our". Paris. Ber- 

. nard Grasset).

Miłość mężczyzny nie ma prawie nic wspólnego 
z miłością kob iety : każda ma swe własne prawa, 
każda rodzi się, rośnie i umiera w  sposób odmienny 
i często przeciwny.

* * *
Mężczyzna zna wstyd kochania, kobieta zna tylko 

wstyd, że nie jest kochana.

* * *
Zarówno kobieta, jak mężczyzna, mogą kochać 

wielokrotnie. Lecz kobieta modeluje każdą swą mi­
łość swedług form y pierwszej, gdy mężczyzna za ka­
żdym razem rozbija poprzednią formę.

3= * 3=
W  miłości granica między najczystszemi marzenia­

mi, a najzmysłowszemi pragnieniami jest bardzo wątła.

*
Zazdrość jest miłością własną ciała.

** *
Gdy kobieta uważa się za niezbędną do szczęścia 

mężczyzny, jest bliska uczynienia go nieszczęśliwym.

Mężczyzna bywa często znużony miłością, kobieta 
bywa znużona tylko kochankiem.

3= * *
Żeby stwierdzić istnienie w ięzów  tajemnych, łączą­

cych miłość z nienawiścią, dość wpatrzeć się w  ścią­
gnięte, brutalne, dzikie rysy twarzy, jakie mamy w 
chwilach ekstazy miłosnej,

* * 3;
Mężczyzna wyznaje natychmiast swą miłość, lecz 

waha się długo, nim powie, że już nie kocha. Ko­
bieta —  odwrotnie.

* *
Jest tylko jeden pewny sposób opuszczenia kobiety, 

to być opuszczonym przez nią.
*

Jeżeli kobieta nie zgaduje odrazu miłości mężczy­
zny, to znaczy, że jest zakochana w  kim innym.

*
Gdy mężczyzna zadaje cierpienie, wie o tem za­

wsze. Kobieta przeciwnie, rzadko bardzo zdaje sobie 
sprawę z cierpienia, jakie zadaje.

* * *
Miłość jest ponad innemi uczuciami, jak szóste pię­

tro ponad pięciu pierwszemi, ma się stamtąd piękniej­
szy widok, ale mieszkanie jest gorsze.

*
Niema zerwania, którego nie zohydziłyby wyja­

śnienia.
*❖ *

W miłości jest daleko trudniej być nieszczerym, 
niżby się zdawało.

* *  ,

Kobieta najbardziej obawia się w mężczyźnie jego
milczenia. Mężczyzna w kobiecie —  jej słów.

3: *
Mężczyzna zakochany mą często głupią minę. Ko­

bieta zakochana —  nigdy.
* '* •!*

W  sprawach miłości, kobiety w iedzą wszystko to, 
czego się nie uczyły.

ile v 3:
Kobieta, której się już nie kocha, interesuje jedy­

nie swem cierpieniem.
*V *

Cała inteligeneya kobiety polega nieraz na tem, że 
potrafi ją insynuować. Głupotę swą ukrywa z mi­
strzostwem, gdy tymczasem mężczyzna obnaża swoją 
z całą lojalnością.

Mężczyzna często waha się poświęcić wolność swą 
miłości. —  Kobieta nigdy.

C h e m i c z n a  t e o r y a  ż y c i a .
Na ostatnim zjeździe monistów w Hamburgu sła­

wny biolog amerykański, Jaąues Loeb, rozwinął po­
glądy swe na istotę życia. Sposób widzenia Loeba, 
oparty na ścisłych badaniach doświadczalnych, dale­
kich od wszelkiej metafizyki, jest tak niesłychanie 
ciekawy, iż pozwolę sobie streścić zasadnicze jego 
punkty wytyczne.

Uczony amerykański stawia poważne pytanie: czy 
można na zasadzie współczesnego stanu nauki tw ier­
dzić, że całokształt zjawisk życia da się kiedyś spro­
wadzić całkowicie do podstaw fizyczno-chemicznych. 
Na pytanie to Loeb odpowiada twierdząco, ma 
zaś ku temu cały arsenał dowodów biologii doświad­
czalnej.

Kwestya zbudzenia się życia ńa ziemi nie jes t 
objęta referatem Loeba. Mamy w  tej dziedzinie teo- 

o „panspermii", uzasadnioną niedawno przez 
Arrheniusa, według której .zarodki istot żywych prze­
biegają przestrzenie międzyświatowe, pchane przed 
się promieniem słońca. Tą leż drogą dostały się na 
ziemię. Do wieczności i niezuiszczalności materyi i 
energii dorzuca Arrhenius wieczność i niezoiszczal- 
ność życia. Pomijająg kwestyę tę, zwraca się Loeb 
ku rozważaniu pytania, w  jaki.sposób., powstaje żyw y 
osobnik.

Wszystko, co żyje, pochodzi z jajka, lecz jajko 
w tedy tylko normalnie się rozwija, gdy pobudzone 
ku temu zostało przez spermatozoon. Otóż Loeb od 
szeregu lat badał mechanizm, a właściwie chemizm 
zapładniania i doszedł w  tej dziedzinie do zadziwiają­
cych rezultatów. Po wielu usiłowaniach udało się 
Loebowi zapłodnić jajko na drodze sztucznej, zapo- 
mocą oddziaływania na nie odczynnikami chemi­
cznymi, bez pomocy spermatozoidów. Co więcej, mógł 
też dowieść, że spermatozoa posługują się temiż samemi 
reakcjam i ehemicznemi, dzięki którym dokonać się 
powiodło zapłodnienia sztucznego.

Gdy zarodnik łączy się z jajktem, w  tej chwili do­
koła ostatniego tworzy się nieprzepuszczalna dla 
innych zarodników powłoka. Takąż błonę wywołał 
Loeb, działając na jaje jeża morskiego jednym z t. zw. 
kwasów tłuszczowych, np. kwasem octowym lub ma­
glowym. W pływ  chemiczny substancyj tych wystar­
cza do zbudzenia rozwoju jajka, lecz nie wystarcza 
do sprowadzenia z pełnie normalnego wzrostu jego. 
Potrzeba jeszcze ku temu jajko zanurzyć przez krótki 
czas do t. zw. hypertonicznego roztworu soli, czyli 
roztworu bardziej stężonego, niż woda morska, w 
której zw ierzę żyje. Na drodze takiej sztucznej par- 
tenogenezy udało się uczonym wyhodować poczwarki, 
a z ostatnich nawet normalne, zdolne do rozmnaża­
nia się zwierzęta męskio.

Idąc dalej w obranym kierunku, dowiódł Loeb, iż 
spermatozoa też dwa rodzaje substancyi wprowadzają 
do jajka: jedną, tworzącą powłokę, i drugą, budzącą 
rozwój normalny. Zarodnik jeża tak prędko przenika 
wr głąb jajka, że obie substaneye jednocześnie by­
wają aplikowane. Rozdzielić oba wpływy można, uży­
wając spermatozoów gw iazdy morskiej. Wskutek po­
wolności ruchów komórek tych, powłoka, tworząca 
się dokoła jajka, zatrzymuje je w  drodze, jajka zaś 
podobne, nie zapłodnione całkowicie, zachowują się 
zupełnie tak samo, jak te, które podległy działaniu 
samego tylko kwasu tłuszczowego. Z chwilą jednak, 
gdy i tu zanurzymy jajko do roztworu hyperto- 
nicznego soli morskich, następuje jego normalny 
rozwój.

Od czasu, gdy Loeb zapoczątkował te ważne ba­
dania, rozmaici uczeni z powodzeniem przenieśli tęż 
samą metodę sztucznej partenogenezy na liszki, gw ia­
zdy morskie, mięczaki, a nawet żaby.

Rzecz oczywista, iż doświadczenia powyższe kwe­
styi nie wyczerpują, narzuca s:ę bowiem dalsze py­
tanie: jaka jest natura chemiczna zmian, zachodzą­
cych w jajku z chwiią zapłodnienia. Badania Loeba 
ustaliły, iż rozwój jajka zapłoduionego zahamowany 
zostaje, gdy usuniemy mu tlen. Z faktu tego wycią­
gnął uczony biolog wniosek, że przemiany chemiczne, 
odbywające się w  jajku w  czasie rozwoju, należą do 
rzędu reakcyi utleniania. Przebudzenie się ukrytych 
sił rozwojowych jajka tłomaczy się tem, iż przez 
wytworzenie błonki na drodze czysto chemicznej, 
następuje niesłychane zwiększenie szybkości proce­
sów utleniania. U progu życia stoją reakeye utlenia­
nia substancyj, zawartych w  jajku, trwają one przez 
caiy czas istnienia osobnika, gdy zaś ustają, osobnik 
umiera. „Bezzasad.iera jest zatem twierdzenie, iż po­
czątek swój bierze życie z tego, że ciało nawiedzone 
zostaje przez pewnego rodzaju zasadę życia; bezpod- 
stawnem jest już mniemanie, że śmierć na tem po­
lega, iż zasada ta opuszcza ciało i w iedzie żywot 
samotny".

Każdy organizm jest maszyną chemiczną. Głód, 
trawienie, przemiana materyi, oparte są na zjawiskach 
chemicznych — o tem nikt nie wątpi. A le pragnie­
nie nasze, nadzieje, walki —  czyż to wszystko w y­
darte ma zostać metafizyce, wcielone zaś do chemii 
fizycznej? — tak pyta Loeb i z głębokiem przeko­
naniem twierdzi, iż pomimo przepaści, dzielącej nas 
od tego celu, osiągniemy go kiedyś. Istnieje cały sze­
reg czynności zwierzęcych, które z dawien dawna 
przywykliśmy uważać jako przejawy funkcyj psychi­
cznych. Do nich zaliczyć należy t. zw. zjawiska tro 
piżmu. W iele zw ierząt posiada szczególną własność 
zwracania się i posuwania w kierunku światła. Otóż 
zbadanie zjawiska tego dowiodło, że dzieje się to na 
drodze fotochemicznej. Oczy zw ierząt tych, a w czę­
ści i skóra, zawierają substaneye światłoczułe. Gdy 
promień światła padnie z ukosa na zwierzę, w  miej­
scu silniej naświetlonem zachodzi rozkład substancyi 
światłoczułej, produkty zaś rozkładu, działając na 
układ nerwowy, pobudzają mięśnie do skurczu, któ­
rego rezultatem jest zwrócenie się w stronę światła, 
w  kierunku symetrycznego oświetlenia obu części 
ciała; W  ten sposób zjawisko na pierwszy rzut oka 
psychiczne sprowadzone zostało do praw fizyko-che­
micznych.

Prawdopodobnem jest, że uczucie głodu i pragnie­
nia wywołane zostaje przez pewne specyficzne sub­
staneye chemiczne. Do takiejże podstawy, według Loeba, 
da się sprowadzić zapewne również pociąg płciowy 
wraz z całą, opartą i na nim, poezyą uczuć. Loeb 
uważa za zupełnie możliwe, iż pewnego dnia ujrzymy 
się w obliczu teoryi fizyczno-chemicznej instynktów 
ludzkich, tak, jak dziś już tropizmy na tejże zasa­
dzie możemy całkowicie wytłomaczyć.

A le skądże się bierze nasza etyka, miłość macie­
rzyńska, poczucie sprawiedliwości?... I na to Loeb 
ma odpowiedź. Sięga on do kwestyi dziedziczności, 
dowodząc, że wszelkie cechy, czy to fizyczne, czy 
to psychiczne, przenoszone bywają z pokolenia na 
pokolenia na drodze chemicznej, przez nadanie okre­
ślonych własności chemicznych pewnej części jądra 
jajka, z którego istota żywa powstaje.

1 1 ® ^  P o l e c a m y  o r y g i n a l n e  p e t e r s b u r s k i e  K A L O S Z E  ś ś n i e g o w c e  p o  n i e b y w a l e  n i s k i c h  c e n a c h .
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Zatem matka kocha swe dziecko nie dlatego, że 
jej m etafizycy powiedzieli, że tak jest pięknie, lecz 
dlatego, że w  jajku, z którego powstało, zawarty 
był zawiązek instynktu maci rzyńskiego w  równej 
mierze i w  ten sam sposób, jak wszelkie własności 
morfologiczne jej ciała. Tkwiące w  nas zasady etyki, 
według Loeba, oparte są na chemii i przechodzą dzie­
dzicznie z pokolenia na pokolenie na drodze czysto 
inateryalnej.

Po za badaniami Loeba inne jeszcze oznaki wska­
zują, iż nauka czyni wielkie postępy w  kierunku 
wyzwolenia się z w ięź witalizmu.

Wspomnę tu, że nawet taki, zdawałoby się, celowy, 
na głębokim podkładzie filozoficznym  oparty, ruch 
postępowy spermatozoidów w  kierunku jajka, znaj­
duje w  najnowszej gałęzi chemii, t. zw. chemii ko­
loidów, proste mechaniczne tłomaczenie.

(„Nauka i życie*). D r  J. H Friedlaender.

Rozmaitości.
Rosyjski minister oświaty. —- Polityka na balu maskowym.

Hr. Dymitr T o ł s t o j ,  dawny rosyjski minister 
oświaty, a znany realccyonista, był zdeklarowanym 
wrogiem prasy. Jeden z jego sowietników, któremu 
udzielił był urlopu, przyszedł doń pewnego dnia, by 
się przed wyjazdem pożegnać.

—  Życzę wam przyjemnej podróży — rzekł mini­
ster. —  Dokąd się wybieracie?

—  Nad Ren, ekscelencyo; czułbym się szczęśliwym, 
gdyby mi wasza ekscelencya dała jakieś zlecenie.

—  Zlecenie? No m oże! Czy będziecie w  Mogun- 
cy i?

— Myślę tam zabawić kilka dni, ekscelencyo!
— Dobrze, to jest mi bardzo na rękę. Idźcie pod 

pomnik Gutenberga i naplujcie mu trzy razy w  pysk 
odemnie.

* " *
W  nocy na 17 lutego 1860 r. Cavour, sławny w ło­

ski mąż stanu, był przez krótki czas na balu masko­
wym w  medyolańskiem Scala. Chciał się udać do loży 
gubernatora Massimo d’Azeglio, gdy został otoczony 
przez liczne maski kobiece; jedna była nawet tak 
śmiała, że pocałowała go w  policzek. Dwie szczegól­
nie damy w  charakterystycznym ubiorze uwzięły się 
na' niego.

— T y  bawisz się tu — mówiia jedna — i nie m y­
ślisz wcale o tem, że połowa Włoch znajduje się pod 
obcem panowaniem.

Cavour ze zdziwieniem popatrzył na mówiącą, gdyż 
nie spodziewał się na balu maskowym politycznej roz­
m ow y; dama jednak mówiła dalej:

—  Jestem biedną Wenecyanką i pozwolę sobie 
zwrócić twą uwagę na nieszczęście mej ojczyzny. 
Jakież słowo pocieszenia mogą przyw ieźć moim ziom­
kom?

Cavour odpowiedział wymijająco i kilkoma fraze­
sami, ale maska pytała coraz energiczniej i prosiła 
o znak i o przyrzeczenie. W tedy powiedział mini­
ster:

—  Powiem ci jutro w  nocy na balu dworskim ; 
abym cię znalazł, stój w  środku sali karyatyd. A że­

A\
D L A T E 4 R O  T A K .  T I M i ! !

80 MA S-SZEII PIĘTRZE I WE WŁkSMYM 0010
(obole mieszkania)

: sprzedaje i daje też na spłaty miesięczne :

0 .  B u e th ie r ,  K r a k ó w ,  S t r a d o m  2 3 ,  i. p .
wszelkie materye angielskie, czarne aksamity i welwety czarne 
i kolorowe, na kostyumy, plusze angielskie na żakiety, ma­

terye jedwabne czarne i kolorowe.
Wielki wybór dywanów i chodników, pluszy i mokietów na 
pokrycie mebli, kap tiulowych, pluszowych i czesankowych 
z aplikacyą, portyer pluszowych i wełnianych, stor tiulowych 

i firanek.

NA GWIAZDKĘ CENY Z N A S Z A  ZNIŻONE-
Dziękując za dotychczasowe względy P. T. Publ. poleca, się

0. BUCHNER.
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Szanownych Czytetaltów

P lC M lftf;
tey, czynias zamówienia 
na podstawie £nlrai@jsss?«h 
ogłoszeń, zechcieli łask.

powolywmi sî
U wyraźnie na nasz© pismo 
BI
H H I l M H n

rad, jest w yn ik iem  m iędzynarodow ej um ow y i że 
musi on być uchwalony i wejść w  życ ie  najpó­
źniej dnia 1 stycznia 1912. Pon iew aż zm iany, po­
czyn ione w  daw niejszym  projekcie rządow ym  przez 
kom isyę poprzedniego parlamentu, rząd w  obe­
cnym projekcie uw zględn ił, przeto należy projekt 
przyjąć bez zm iany.

Odpowiadając na uwagi dra L i c h  t a ,  zaznacza 
tow. dr A d l e r ,  że dr L  i c h t nie ponosi w praw ­
dzie w iny, iż ta ustawa dotąd nie weszła w  życie, 
lecz za to nie zaprzeczy dr L i c h t ,  że on g łó w ­
n ie stanął na przeszkodzie dojścia do skutku usta­
w y  o tygodn iow ych  w ypłatach  w  górn ictw ie.

Przed łożony obecnie parlam entow i pro jek t 
rządow y nie zadawalnia w praw dzie w  całości so­
cyalnych dem okratów , lecz, ponieważ najw ażniej­
sze ich żądania zosta ły w  projekcie uwzględnione, 
więc, o ile  z żadnej strony nie zostaną podnie­
sione jakieś now e trudności, będą oni g łosow a li 
za przyjęciem  tego  projektu bez zm iany.

Na tem  zakończono dyskusyę i projekt ca ły  bez 
zm iany u c h w a l o n o .  W ed łu g §  1 tego  projektu 
p r a c a  d z i e c i ,  które nie u kończy ły  jeszcze 14 
roku życia, jest w  kopalni z a k a z a n a .  — § 2  
postanaw ia, że r o b o t n i c e  w szelk iego  w ieku 
w olno zatrudniać t y l k o  n a  p o w i e r z c h n i  k o ­
palni, a p o ł o ż n i c e  dopiero po u p ływ ie  s z e ­
ś c i u  tygodn i od połogu. § 3  z a k a z u j e  p r a c ę  
n o c n ą  r o b o t n i c ,  to jest w  czasie od 8 god z i­
ny w ieczór do godziny 5 rano. T y lk o  tam, gdzie 
się pracuje w  dwóch zmianach, w olno zatrudniać 
robotnice starsze n iż 18 lat do godziny 10 w ie ­
czór. § 4 postanawia, że w y ją tk i dozw olone są 
ty lko  dla robotnic starszych niż 18 lat, ale pod 
warunkiem, że ich spoczynek nocny będzie w y ­
nosił 11 godzin. Praca w  godzinach nadliczbowych 
nie śm ie trwać dla takich robotnic w ięcej, jak  
przez 40 dni w  roku i to pod warunkiem, że spo­
czynek nocny, k tóry  może się zaczynać o 10 g o ­
dzin ie w ieczór, musi tiw ać  najmniej 10 god in. 
A rtyk u ł I I  postanawia, że § 2 tej ustawy wchodzi 
w  życie z dniem je j ogłoszen ia, § 1 w  miesiąc po 
je j ogłoszen iu  a reszta z dniem 1 stycznia 1912.

R eferen tem  dla Izb y  w ybrano posła K e m e t -  
t e r a ,  poczem  jeszcze tow. dr A d l e r  w ezw ał po­
sła ks. K r e k a ,  aby klub jego  cofnął swój pro­
test i zgodził się na odesłanie ca łego  szeregu pro­
jek tów  rządow ych  i w niosków  poselskich do ko­
misyi.

Poseł K r e k  oświadcza, że życzen ie to  przed ło­
ż y  swemu klubowo, lecz zaznacza, iż klub jego  
stoi na stanowisku, że nie m ożna dla pew nych  
spraw stwarzać p rzyw ile ju  i że  klub je g o  cofn ie 
protest, jeże li i inne k luby cofną sw oje protesty. 
(Panom  południowym  Słow ianom  chodzi bardzo 
o szabelki i tym  podobne pieścidełka dla w etera ­
nów, przeciwko czemu zaprotestowali socyaln i d e­
m okraci).

W  ten sposób uczyn iony został znowu w ielk i 
krok naprzód w  dziedzin ie ochrony robotniczej, 
a lbow iem  nie u lega wątpliwości, że Izba posłów  
uchwali rów nież bez zm iany ten projekt rządow y.

T. R.

bym cię mógł poznać, masz tu połowę mej karty 
w izytow ej; zaprezentuję ci drugą połowę do tej, którą 
posiadasz.

Następnego wieczoru między 500 damami, które 
zaproszono na bal, znajdowała się też młoda i urocza 
szlachcianka wenecka Maryanna Gozetti Gargnani. 
Gdy wybiła dwunasta godzina, Cavour stanął w  środ­
ku sali, a dama przystąpiła do niego i wręczyłe mu 
połowę karty.

Cavour uśmiechnął się i wręczył jej papier, na któ­
rym było napisane: „C. Cavour poleca swej pięknej 
przyjaciółce, masce z 17 lutego, wytrwałość i zau­
fan ie". #

Po kilku dniach słowa „wytrwałość i zaufanie" 
(„constanza e fed e") stały się hasłem dla Wenecyi 
i mówiły Wenecyanom, że Cavour pamięta o nich i 
chce ich także uwolnić z pod obcego panowania. Pa­
pier ten z temi sławnemi słowami znajduje się do 
dziśdnia w  posiadaniu rodziny Gozetti Gargnani, a 
„Rivista dTtalia" ogłosiła niedawno wierną podobiznę 
tego pisma.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .

BILETY
O K R E T O W E

—  DO ----

AMERYKI 
i KANADY
K.f® MĘ CWCE y g H R O M IŹ

© B  Z H W T O Ó W  I S T R A T  

N IE C H  P O U C Z E Ń !

Z O F I A

B E E S I A D E C K A
OŚWIĘCIM.

Zakaz pracy raocnsj kobiet oraz pracy dzieci 

w. górnictwie.

Z W iednia p isze nam nasz korespondent parla­
m entarny :

W e  w torek 28 listopada o 10 godzin ie rano od­
b y ło  się pierwsze, pracy pośw ięcone, posiedzenie 
kom isyi socyalno-polityeznej, do której, m iędzy 
innym i posłam i socyalno-dem okratycznym i, należą 
także tow. C i n g r  i R e g e r .

Posiedzen ie zw ołano z porządkiem  d z ien n ym :
1. W yb ó r re fe ren tów ; 2. w yb ó r su bkom itetów ; 3. 
dyskusya nad przedłożen iem  rządow em  o zakazie 
pracy dzieci i pracy nocnej kobiet w  kopalniach. 
Przew odn iczący poseł ks. S c h 6 p f  e r zw raca je ­
dnak uwagę, że —  zdaniem  je g o  —  punkt drugi 
musi całkiem  odpaść, a lbow iem , z  w yjątk iem  je ­
dynego, w yże j w ym ien ionego przedłożenia rządo­
w ego, żadne w nioski nie zosta ły  dotychczas do 
kom isyi przydzielone. Tow . dr A d l e r  wnosi, aby 
to przedłożenie, które już w  poprzednim  parla­
mencie b y ło  przedm iotem  długich narad kom isyj­
nych, bez przydzielan ia  do subkomitetu, natych­
miast załatw ić.

Dr L i c h t  ośw iadcza, że nie sprzeciw ia się w nio­
skow i dra A d l e r a ,  lecz m im o to, w ola łby , aby 
snbkom itety zaraz w ybrano. D r A d l e r  sprzeci­
w ia  się w yb orow i subkom itetów , dopóki nie w ia­
domo, które rzeczy  zostaną przekazane do kom i­
syi soc ja ln o  - p o lity c zn e j; zdaniem  je g o  bow iem  
nowela do ustaw y o ubezpieczeniu urzędników  
pryw atnych  pow inna być odstąpiona do kom isyi 
dla ubezpieczenia społecznego.

Kom isya  uchwala nie w yb ierać na razie żadnego 
subkomitetu i przystępu je natychm iast do narad 
nad trzecim  punk'em  porządku dziennego.

W yb ran y  re ferentem  poseł K e m e t t e r  zazna­
czył, że  projekt rządow y, będący przedm iotem  na­
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Zdslny pomocnik fryzyerski
potrzebny do zakładu M. Gelba 
w  Krakowie, ul; Długa 63. Warunki 
dogodne.

U r z ę c lB s l is a
do czynności magazynowych poszu­
kuje Fabryka cementu B. Libana 
i Śfca w  Podgórzu-Bonarce.

Miody Łeśolczy
Ekonom i Panna S łu żąca  (bona) po­
szukują posad przez Biuro Broni­
sława Krasickiego, Kraków, ulica 
Gołębia 16.

K r a w c o w a
poszukuje zajęcia w  domach pry­
watnych. Zgłoszenia Kraków, Poste- 
restante M. M.

Lokal
nadający się na zakład fryzyerski, 
lub sklep, jest do wynajęcia zaraz. 
Topolowa 29.

Parcela frontowa
z oficyną, nadająca się na większy 
zakład przemysłowy, ul. Lubomir­
skich L. 35.

Wiadomość w c u k ie r n i ,  u !.  
Poselska 15.

“ L o k a l
nadający się na piekarnię jest 
do w ynajęcia  w  okolicy  K ra ­
kowa. —  B liższa w iadom ość 
w  D ziale inserat. „Naprzodu" 
K raków , ulica św. M arka 21.

Pio]froitowf
z umeblowaniem

przy ulicy Zielonej I. 8, II. piętro
do wynajęcia.

Agenci
i ludzie prywatni, mający rozlegle 
stosunki w sferach prywatnych, za­
robią lekko miesięcznie od 200 do 
400 koron przez sprzedaż, bardzo 
pokupnego przedmiotu. Zapytania 
tylko polskie listowne, A. Raciborski, 
Budapeszt V II, bouievard Elisabet 48.

N i c  n i e  p o d r o ż a ł o !

Mleczarnia „ZDROWIE"
narożnik ul. FloryańskieJ i św. To­

masza obok hotelu pod „Różą*

podaje obiady postna. Pierogi ruskie
i gołąbki postne. Leguminy z na 
biału, ze śmietaną lub konfiturami. 
Mleko kw aśne z ziemniakami lub 
kaszą. Czekolada i kakao. Kuchnia 
Jarska zdrowotna. Sala dla Gości— 

Dzienniki. Ceny bardzo nlzfcie.

Zawiadamiam P. T. Publiczność
ze z dniem 17 listopada otwieram 
żakład fryzyerski, urządzony podług 
wszelkich wymagań hygieny, ulica 
Brzozowa 1. 11. Z głębokim sza­
cunkiem M. Morgenbosser zw any Ungar.

Z a w ia d o m ien i© .,
Znaną, od 25-ciu lat istniejącą

Kawiarnię 
i Restauracyi
B. R f t S E N S T O C K A  
w Krakowie, przy ul. Basztowej 1.27
(róg ul. Pawiej) objąłem pod moje 

kierownictwo.
Jako doświadczony długoletni 

fachowiec, starać się będę przez 
podawanie doborowych trunków 
i potraw zadowolnić wymogi naj­
wybredniejszej publiczności.

Obiady z trzech dań sporządzo­
ne ńa świeżem maśle po K  1'20.

Upraszając o względy Sz. P. T. 
Publiczaolci kreślę się

z głębokiem poważaniem 
Adolf Rosenbaum.

WSZECHŚWIATOWY INSTYTyT 
OBCYCH JĘZYKÓW

T* BERLITZ SCHOOLS
s Krakowie, ul. św. Jana L. & !. pfffre
podaje do wiadomości P. T. Publi- 
asaoSci, iż oprócz osobnych lekcyj. 
SMre rozpocząć można każdej chwi­
li, w bieżącym miesiącu co tydsitó 
Esapoczną się nowe zbiorowe kum  

ków: angielskiego, fraitsoafcfcp, 
liacklsgs, ua które zapisać e ę  

można każdego czasu.

N O W O  O T W A R T A

K A W I A R N I A
przy ulicy MuffieJ 1 9

wejście przez sierj 
wydaje smacznie przyrządzoną kawę i herbatę. 

T a m ż e  d o m o w e  © M a d y *
C e n y  p rzy s tę p n e . ©bsłssga s k rzę tn a .

Precz z lichym towarem!
H ygiena  w ym aga  na z i­
mę t r w a ł e g o  o b u w ia .

=  Masze prawdziwe 
petersburskie = =
damskie męskie i dziecięce

k a l o s z e
i b i e g o m
są najlepsze i naj­
tańsze w  swoim  ro ­

dzaju, tak że każdy 
kupujący będzie 

w  zupełności zado­
w olony.

Alfred Franke!
Sp. kom. 

Kraków, Rynek gł. 14.
Zastępca: L. Steigler.

Załatwia inkasa. Udziela kredytu w rachunku 
bieżącym.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i 
na rachunek bieżący i oprocentow uje takowe po

4 I I  @
|2 ©

od następnego dnia po złożeniu. Wypłaca codzien­
nie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia.
Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z wła­

snych funduszów.
Godziny urzędowe od 0—12Va } od 3—41/*.

W soboty jednorążówo ©d @—2.

ZAW IAD O M IEN I!? .
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, iż otworzyłem

przy ul, M ikołajskiej L  12 w Krakowie

Piwiarnię Żywiecką
— — —— w raz z Resta nr acyą. = = = = =

Bufet zaopatrzony we wszelkie wódki, nalewki, likiery oraz 
wina doborowe, jak również we wszelkiego rodzaju przekąski.

Obsługa szybka i rzetelna. Ceny przystępne. Prowadząc po­
przednio interes przez 5 lat przy ul. Sławkowskiej, cieszyłem 
się licznemi odwiedzinami P. T. Gości, przeto i nadał polecam 
się łaskawym względom. Z poważaniem

M . LE R SK E R , Mikołajska 12.

fS? ■ |

p i e r z e  
i puch

I

1 kg. szarsge dartego K 2 —, lepszego K 2‘40, ftółbiałego prima 
K 2'80, llisłago K 4*—, prima puszystego K 6-—, najlepszego & —, 
8 — i 9-60. Puchu szsrego K 6 — i 7 —, białego prima K lO-—, plsr- 

s!s*vap K 12'— od 5 kg. począwszy opłatnie.

G o t ć j l r a  w j p j e l i a . u a  p © ś e l e l
z gęstego, czerwonego, żółtego lub białego ankinu, 1 pierzyna około 
180 cm. dług., 120 cm. szer., wraz z 2 poduszkami pod głowę około 
80 cm. dług. i 60 cm. szer., dostatecznie wypchane nowem, szarem, 
puszystem i trwałem pierzem K 16—, pdłpiichem K 20'—, nucham 
K 24'—. Pojedynczo pisrzyrsy po K 10'-—, 12'—, 14'—, 16'— . Pcjcdyń- 
czo poduszk! pod głowę po K 3'—, 3'50, 4'—, pierzyny 200X140 cm. 
wielk. K 13'— , 15'—, 18'—, 20‘— . Poduszki pod głowę 90X70 cm. 
wielk. K  -I-50, 5'—, 5'50. Pierzyny do podścielania z najlepszego gra- 

dlu na pościel 180X116 cm. wielk. K 13'— i 15'—." 
Wysyłka za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem należytości.

M&ks Berger w  0@seh@nltz Mr 442  a, Oseski las.
Bez ryzyka, bo zamiana dozwolona, albo zwrot pieniędzy.

—    Bogsto Kastrowany csstnlk pośćlall darmo.  ---- —- — —

nAmor
jast najlepszym środkiem do czyszczenia metali.

ii

S p ó ł k a  F a f c t o r a s a  i  K r a k s i e
stow. zar. z ogr. por.

u lica  J u lia n a  D u n a jew sk ie g o  L . .3
założona dla G alicyi zachodniej przez 

Bank Krajowy Królestwa Galicy! I Lodsmeryl z Wielkie® 
Księstwem Krakowskie® Filię w Krakowie.

Eskontyje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Za­
liczki kolejowe oraz wszelkie pretensye kupieckie.

„ T H E  G R E S H A M
Towarzystwo yfsezpfeozeń na życie 

w LONDYNIE.
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. Depozyt 
Towarzystwa przy c. k państwowej Centralnej Kasie w Wiedniu jako 

gwarancya dla ubezpieczonych w  Austryi wynosi

KORON 3S,032.093'—
W yciąg  ze  sprawozdania W alnego  Zgrom adzenia odbytego 

18 maja 1911 w  Londynie.
1. Ogólny pochód za rok 1010 .  ..........................K  3 4 ,8 9 5 .3 7 4 *—
2 . Aktywa z dniem 31 grudnia 1910.....................   K  2 5 1 ,3 6 6 .6 5 7 * -
3. Wypłacone police ubezpieczonym od czasu istnie­

nia tow arzystw a............................................... K  6 4 2 .S 2 9 .2 2 8 *—
4. Nadwyżka z dniem 31/12 1910 .............................K 10, 6 1 6 ,2 4 0 —

Nadwyżkę użyto;
Wypłacono upezpieczonym jako tymczasowy udział

w zysku .  .......................................................K  8 2 4 .2 0 6 * -
Do dalszego podziału zysku między ubezpieczonymi K  6 ,8 0 8 .9 4 1 ”—
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom......................K  9 4 1 .6 1 2 *—
Jako rezerwę na wypadek obniżenia stopy procent. K  2 ,0 4 1 .4 8 1 *  —

jK I e ,6 i6 T 2 4 0 ; -  

B & róa©  u m ia r k o w a n e  w a r u n k i  u b e z p ie c z e n ia .  
Szczególnie korzystne warunki p r z y  p o k r y c iu  gtoife.

Różne ubezpieczenia ze zmniejsza­
jącą się płatnością połic, z  g w a *  

ra n c y ą  3%.

Specyalna_ t a r y fa  d la  c ią g n ie  - 
n ia  S osów  i inne nowe korzystne 

taryfy.
Im fa lrm a cy e  i  p r o s p :e k t a  d a r m o .

Dfreisfflp F ilii dia Austryi: Wiedeń I. G @ s® iasta$e 1.
Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i mający stosunki tak 
w mieście jak na prowincyi, zostaną na korzystnych warunkach przyjęte.

Jw eralna Ajencya I l i a  Gresham, w Krakowie Grodzka 18.

„ L l l i O  L “
ulica św.

Teicfon H.
Anny I.

1066.

Mleko kwaśne „LAKTOL" polecane przez Ogól leka­
rzy, jako zbawienne w skutkach \v chorobach. Wszel­
kie niedomagania żołądka i kiszek, bole głowy, bicie 
serca, artretyzm, zwapnienie naczyń, ślepa kiszka, 
neurastenia, hibterya. — Skutek okazuje się już po 

kiłkudniowem użyciu /
Dostawa do c. k. Klinik. - Uznania i dyplomy.

N a  r e u m a t y z m
?jg<}fesiee( postrzał, (ischias) i 
! ssania polecą się uśmierzające! 
suci siania, od wielu lat ogromnie \ 

i rozpowszechnione, przez wielu I 
[ lekarzy ordynowane i przez znc-f 

komitości uznane

[ Llilneitute Gaoitfierlae colspttyil
9M IM I» z are je s łf  cw aną m arką e r t r o u i f

» N E R W O L M
i chemika dra Juliusza Franzosa, i 
ś aptekarza w Tarnopolu. — Cesia f 
j flakonu 90 h., 10 flakonów 8 K, j 
(nie licząc opakowania i franko. f 
| Tysiące listów dziękczynnych do j 
[ przeglądnięcia, — D w s r a z y !

dziennie wysyłka pocztowa. '
[ Do nabycia w  aptece dra Juliusza j 

Fraiizsse w Tarnopslo,
I W Krakowie w aptece Wiśniew- 
! skiego, Redein, ul. Karmelicka f 
| i Kcdyka, jakoteż w drogueryach j 
i Wąchockiego, Reifera, Wiśniew- j 

skiegs i Zopotha.

L e k c y e  z b i o r o w e
języka niemieckiego

po 4 kor. isifesięcKBle
od osoby, udziela łatwą metodą ru­
tynowana w pedagogice studentka.

——  Adres: ——

Ol. Lubomirskich 9, parter 
Marya Reiniseli.

M i ©  e z e k & l e l e
a ż  w ł o s y  w y p a c t a ą
V łysina będzie przeświecać, leci 

zawczasu używajcie

„ S Z W M T
t®dyny proszek ascptyczny, inako 
sticie działający, zapobiega wypa­
daniu i siwieniu włosów, niszczy 
iapiei i nadaje właściwy koior 

P a k ie t  2 5  t a l .  
Wszędzie do nabycia w aptekach 

> drognerTMch.
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